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dnin z wyjątkiem dni poświąteemnych. | zamiejscowa: . 
1! 
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l zamiejscowu ul. Czarnieskiego 12. — Listy należy 


dodatek 
frankowoc. 


| „Przewodnik naukowy i liżeraski". 
ui półroczni akonenei bezpłatnie, jednakże ei tylko, 
keklamacye otwarte wolne od opłaty. 


Telefon Redakeyi Nr. 510. „Frzewodnik” prenumerowany osobno kozztuje 8 K. 


renumerata: 


| lub od 1 lipca do końea grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: 


Ceny ogioszeń: 
miejsce 26 hal. 


Wiersz petitowy lnb jego 
miejscowa: 

| rosznie 28 K | ówierórocznia 7— K 

| półrocznia 14 K | miesięcznia 2420 K| 


stkieh innych państwach 4 K 69 h. miesiecznie. 


Tabelaryezne i liczbowe po 30 bal, nadesła- 
ne p? 60 hsl., za wiersz Inb jego miejsce miary pe- 
titawej. 


Ogłoszenia liezbowe, tabciaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 69 hal. 
za wiersz pełitowy lub jego miejsze, 


iiesięszny do Gazety Fwowskiej, otrzymają eafo- || 
którzy prenumerują od 1 stycznia do konca czerwca 
pierwsi 1 K 59 h., drudzy 60 h. | 


| Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 


muje Admiristracya „Gazety Lwowskiej“. 


stzpeznia z. r. funkcyońusryuszcm krajowe- 
go stowarzyszenia mężczyzn I duza Czerwo- 
uego Kraża dla Bnkcwiny: Kazimierzowi 
Bohdauewieczowi, Olsze Duzinkie- 
wicz. stesoście Antoniemu Józefowiwzo- 

Jego (e. i Król. Apostelska Mość ra- | wi konsypiseie Rządu krej. dr. Fryderykowi 
(254 Najwyże m postanowieniem z dnia 19; Kuezyńskiarau, Maryi Remaszkan, sta- 
kwietnia b r, wskniek wiernopoddańczegu | roście Michałowi Romaszkanowi, Karo- 
Wniosku Ministra Ces, i Król, Domu i seraw i lowi Witkowskier u i sekrolarzowi Rządu 


of ut ray IDE 4 s i 
Zagraaicznych, zezwolić uajmiłościwiej ¢.i k. | wygjeywego Włodzanierzowi Wysockiemu; 
Onsutowi Zdzisławewi Okgekiemu prz 


pad Wyższem postanowieniem z dnia 7 marca z. r.: 
JE i nosić krzyż kawałorski królewskeduśń-| popponam polowym ks. Jakóbowi Konie- 
Skivgo orderu Donebrega. leznemu, ks, Hugosoni Królowi, ks. Sta- 
| uistawo si Leśnicwskiemu; ks. Wilhel- 
Jego Ces. i Król. Wysokość Najd. Arey- | mowi Szymhbo a WE inżynierewi cywilne- 
książę Franciszwk Salwator. jako Za- ; mu Mi:hałlowi Ka błakowi, dr. Adsmowi 
Stępca Irotektora stowarzyszeń Czerwonego ; WP tczok Łobacz ewskiem ui małżonce 
Tzyża w Monarchii, raczył nejmiłościwiej | prezydenta „miasta , Wilbelminie goa 
W zakresie dziatfnia poruczonym Mu Najwy- | Pelagii hr. p aa A E dygktorag i 
żej przez śp. Jego Ces. i Król. Apostolską į bryki tytoniu dr. Bl WAR PPTI s aan" 

OŚć Franciszka Józefa I. nadać zu-ji Menio Sporn j wszystkim w Krakowie; 
Wolnianiem od taksy, w uznaciu szezególnych : Wyż-zem JES Ak dnia 6 kwietnia 
łasług około Ozerwonego Krzyża, ofiear-|% T małżonkom generał-majorów Ba 
Ska odznakę Czerwonego Krzyża zjBardolffowej w Wiedniu i Róży Schil- 
dokoracy$ wojenną: Wyższem postano- |hawsky we Lwowie; Judwidza hr. Ba- 
Wieniem z dnia 2 marca Z. r. pry maj uszo- | deniewej, kanonikowi ks, Henrykoni br. 
Wi szpitala krzjowego we Lwowie dr. Wi. | Badeniemu, Maryi Bobrowniekiej, 
toldowi Ziembiekiemu; Wyższem vosta- | Annie hr. Dzisduszyekiej, Karolinie hr. 
Rowieniem z dnia 6 kwietnia z. r: dr. Te-| Dzieduszyckiej, Maryi hr. Drohojow- 
deuszowi Fechterowi w rezerwowym Szpi- | skiej, Annie hr. J abłonowskiej, Mini- 
taiu stowarzyszenia w Jarosławiu; profeso- | Strowi poza służbą Adamowi Jędrzejow i- 
owi dr. Msksymilianowi Hermanowi i|ezowi, Emilii Jędyzejowiezowej, prze- 
Profesorowi dr. Hilaremu Schrammowi, i łożonej korgregacyt i „Rodzina Maryi“ Zofii 
Obu w rezerwowym szpitalu stowarzyszenia | Końce ży, przełożonej klasztoru Sióstr Mito- 
We Lwowie; dr. Stanisławowi Krasow- | sierdzia św. Wincentego 3 Paulo Króli- 
Skiemu w rszerwowym szpitalu stowarzy- | kowskiej, „Helenie Lo i gehamps de 
zenia w Stanisławowie; Wyższem poztano- | Ber rier, Róży Lu kasiewiczowej, Sio- 
Wieniem z dnia 28 kwistaia z. r.: dr. Ada- sirze Mitosierdzia Kazimicrze Mirskioj, do- 
Mowi Koweniekiemu, dyrektorowi po-; Centowl Uniwersytetu dr. Kazimierzowi P a n- 
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Wszechnago szpitsla publicznego w Brzeża- | kowi, asystentee dr. Maryi Pogonow 

nach ; dalej odznakę honorową II, kla-|Skiej, żonie właściciela dóbr ziemskich 
` , z * a . . 

37 Czerwonego Krzyża z dekoracyą| Annie Jordan z Rozwadowa Wiel- 


Wojenną, Wyższem postanowieniem z dnia | kiego Rozwadowskiej, Róży hr. 


Skarbkowej i Anieli Szawłowskisj,| misyę reambalscyjną | wy słaszczeniową, ty- 
wszystkim wa Lwowie; Wyższem postanowie- | *zg%0 się projsktn Aa M RA budowy 
drugiego toru linii kolei Trzebinis- Szezakowe, 


niem z daia 28 kwietnia z. r.: letarzowi j - SANA 7 i 
R. | k E ROR a DD 7n |przestczeń Balin-Szezakews —- granica Paŭ- 
ORTEZOWOMI (UP. Kazisałureswi UDO MUS stwa — "rzekłada się na dni od 25 do 28 


jskiemu w Chezznowio: lekarzowi nawiato- | czarwca 1917. 
womn dr. Adamowi Krauszowi i dr. Kon- W szezegółowym programio tej czym- 
stantymu Ikałowiezowi, obu w Dolinio; ności nio zaehedzą zresztą Zadne ione zmiany. 
Biała, dniz 11 czerwca 1917. 

Z e. k. Ńamiesinictwa. 
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emerytowarcmu nauczycielowi szkoły ludowej ¢ 
Antoniemu Zielińskiemu «s Gródkn; wi-* 
karami O. Feliksowi Izykowi, dyrektorowi | sasemaneenaaos m saz 
szyitalą dr. Zygmuntowi Lswickiemu i; pti WBA A 
katecherie O. Stanisł:wowi Szpotnarow CZESU N IKU RA KDOWA 
. . . a >. - amy. . 
wszystkim trzem w Krośnie; lukarzowi miej- | č & 
skiemu dr. Janowi Fleszarowi w Łańcn-' — 
cie; sekunderyuszcę dr. Natalii Horowitu 
| 


pe” 


sy? 


i 
i, 


; i Lwów, 14 czerwca 1917. 
w Nowym Sączu; dyrektorowi szpitala dr. p k 
Franciszkowi Slękowi i sekuadaryuszowi Pada pans wa. 
dr. Arturowi Ossolińskiemu, obu w Prza- } 
myślu; radcy sanitarnemu dr. Józsfowi T el- 
łerowi w Rzeszowie; O. Wojciechowi Ja- 
nikowi, dyrektorowi szpitala dr, Włodzi- $ 
miorzowi Lubiez Pajączkowskiemu i) 
dr. Karolowi Zaleskiomu, wszystkim trzem ! ż 
; . H i hpa > ` A r : 
| w Sanoku; lekarzowi okręgowemu dr. Alfon złączona 2 Izbą panów. a poglady jego wy- 
sowi Kolasińskiemu w Wiclopolu S*rzyń- | szły z tradycyi, która zawsze w tej Izbie była 
skiem; dyrektorowi szpitala dr. Ryszardowi | uvieleśniona, W imię tych najwyższych inte- 
Urbanikowi i dr. Janowi Chruści elo-| ""50W po d!a T Izba panów 
aer i > „| zawsze okazywała najgłębsza zrozumienie i 
b g zegu ; Z satani- : Ere PEE : 
ec” dg 6n; pr posano- | które zawsze popierała jk najusilnej, prosi 
wieniem z dnia 10 maja z. r: noteryuszowi| poparcie Rządu w jego usiłowaniach. 
dr. Janowi Mycińskiemu, żonie netaryu- 


Narody Austryi w czasie ciężkich walk 
sza Natalii Myecińskiej i żonie adwokata | okazały swą łączność i przywiązanie do Pań- 
Annia Rosnerowej, wszystkim trzam w 


stwa, a w sprzeczności z tam pozostawał 
R: A e ; 3 : Aoiychczas nia doszł o głosu na 
| Białej; żonie właściciela dóbr ziemskich Ma- A aje Roty ehgzas u say O SE 
ryi Korytkowej w Krakowie; oraz asysten- 


terenis przedstawicielstwa parlamentarnego. 

: W tem Rząd musiel upatryw:ć pewną sprze- 
towi Uniwersytetu dr. Zygmuutowi Wacht- 
lowi w rezerwowym szpitalu stowarzyszenia 


Z izby panów. 

Na wcezorajszem pesiedzeniu Izby ps- 
nów P. Prezydent Ministrów hr. C] am- 
Martinie ułożył oświadczenie. Zaznaczył, 
że cala jego karyera polityczna ściśle jest 


czność między gigentycznejn ujawnieniem 
siły państwowej na zewnąirz a uszezupłe- 


| vw Rabca. niem powagi Państwa na polu polityki we- 
L —— | wnçtrzaej. Rząd nie mógł pozwolić na to, 
Do. 1. Nam. 108.746/667/IX. a. aby wśród wszystkich państw prowadzących 


wojnę Austrya jedyns była pozbawiona apa- 
ratu parlamentarnego. W coraz tem głośniej- 
szem wołaniu o Radę peństwa drgało nie- 
tylko pragnienie uzyskania forum do swo- 
bednego wypowiadznia się, lecz także echo 
łącznej i zjednoczon*j woli narodów Austryi 


Edykt. 
Wyznaczoną edyktam z 5 czerwca 1917 
1. 104.281/688/1X a, umieszczonym w Gaze- 


cie Lwowskiej z dnia 10 czerwca 1917 nr. 
130, na dni 19 do 22 czerwca 1917 kv- 


VIII. 
Miss Maud. 
Nazajutrz po południu pani Katarzyna 


Maciej Wierzbiński, 


DOLAR I SPÓŁKA. 


wyszła do swej nowej, przygodnej przyja- 
ciółki, z która taiła się przed mężem niby 
z kochankiem. Przyjaciółką tą bowiem była 
skromna kobiecina, Kasprzakowa, wdowa po 
kupcu z prowincyi, niewiasta całkiem za- 


IPORRZLEŚĆ. ściankowego typu, nejmniejszej nie mająca 
RK pretensyi do „towarzystwa“ ani niezego, CO 
jego jest. Pani Gustawowa poznała się z nią 
VII. wypadkiem w jakimś magazynie i R 
) ; niezwłocznie. Tak doskonale były do siebie 
Pasowanie na wielkiego człowieka. dosle wale. 


Kasprzakowa czuła się wislee zaszczy- 
cong odwiedzinami tək majętnej i bogato 


(Cing daigzy). ubierającej się osoby i bezwiednie nagradzała 


— Bardzo świ+tnie. Można powiedziać, 
że była u nas wezoraj jelita towarzystwa.. 
poczęła długą opowieść pani Gustawowa. 

Tymczasem małżonek jej, do Żarów 
południowego nioba przyzwyczajony wyjechał, 
pomimo upału za miasto z Dolińskim i Go- 
liszem, sam pogodny jak ten dzień czerw- 
cowy, bo zadowolony z plonu swej pracy, 
blisko dziewięćdziesiąt tysięcy wynoszącego. 
Dobry kupiee uśmiechał się w duszy. my- 
śląe sobie, że Poznań dotąd nie go nie ko- 
sztował. Przeciwnie. 

W domu pozostała Maud sama, w za- 
cienionym markizami salonie nad czasopisma- 
mi ilustrowanemi. 


Nie zaraz jednak zabrała się do lektu- 


cie kraj ten rodzinny uważał jedynie za 
wdzięczny teroa do swych popisów. 

Maad znała go od szeregu lat jako 
typowego aferzystę, widywała go w różnych 
środowiskach, w któryfu nie ściło się niko- 
mu o wynoszeniu go na jakikolwiek piede- 
stał. A tutaj, rzecz dziwna, wyrastał w oczach 
na znakomitość, Snać w Poznaniu łatwo 
było wspiąć się na wyżynę; potrzeba było 
„tlko trochę z gestem wydawanego złota, 
dobrej maski i zapasów tupetu. Dyrektor 
Jędrzykowski wyklinał ze społeczeństwa bla- 
gg i blichtr, a tym samym tchem wielbił 
krzyżzącego komedyanta. 

Tem większą niechęć powzięła teraz 
Maud do Gustawa. Bantowała się, protesto- 
wała w duchu przeciwko hymnom na cześć 


, W czasie biesiady, gdy pacowano pana 
Gustawa na wielkiego człowieka, chiehotała 
W Gawrockim ironia. Terss nagle odwróciła 
SIę karta; nawiedził go zgoła odmienny na- 
Strój i przyznawał słuszność jego wielbieie- 
om, posuwał sẹ do najwyższej adorucyi 
nkondotiera*. Wprawdzio nisżnali ludzie 2eg0 
Prawdziwego oblicza i dobrze, gdyż prawda 
Lie jest dla tłamn, wszelako odgadywali w 
Lim jnstynkteza to, eo cenili istotnie t.j. siłę 
l złoto — dwa bóstwa niekulturalzej i kul- 
turalnej ludzkości. 

. Pan Gustaw mógł był powinszować so- 
bie całkowitego tryumfu, gdyż nawet ideali- 


Šta ze gwiatein zwaśniony, składał mu bez- j 


Wonny swój kwiat uznania. 


d ty. Raptem uprzytomniła sobie żywo, jak to 
ją za udrękę życia towarzyski go. Opowiada- | ubiegłego wieczora Gustaw, wciskając jej 
jąc jej bowiem o świetności wydanego u Sie- | w rękę banknoty, zachęcał ją, by zasiadła 
kie raotu, pani Gustawowa wywoływała „u |do gry, „chociaż na pół godzinki*. Odmó- 
przyjaciółki zachwyt, który udzielał się jej! wiła sianowezo. Wydało się jaj to czemś tak 
samej. I lak u niej nie potrzebowała pożo- j nieprzyzwoitem, że aż ją zabolało i nawet 
wać, biigować, stroić sią w pawie pióra. | myślą cdsunęła się od tego zdsrzenia, by 
Przy kawie z ciastkami i bułeczkami opowia- | teraz dopiero wydobyć je na jaw i obejczeć, 
dała przyjaciółce o matee swej, najdzielniej- 
szej kobiecie pod słońcem, o mężu, najimędt- $ 
szym i EWS m dE jed 
słońcem, i o swej Wandzi, najtnilszej z dzie- | | "A i 3 3 > 
wezynek. z o rzeczach istotnie ją zajina- | ro „a postó A e inych 
jących — mówiła, co miała na sercu i na języku. | . ROR aw 0 re é j , 
p» W towarzystwie poczeiwej pani Waleryi jakby mamzela j półświatka. 
Kasprzakowej pani Katarzyna oddychała swo-| , Doprawdy ów Gustaw nie podobał się 
bodnie i wypoczywała po mitrędze salonowej, į jej w Poznaniu wcale a wcale. Ujawniły się 
czując się jakby w negliżu lub w łóżku. tu jaskrawo jego skłonności do blagi, szu- 

— Jakże udała się wczoraj ta wielka ko- lerki i do odgrywania roli wielkiego pana 
lacya? — pytała ją dnia tego na wstępie| czy miliardera. Nadto przybierał okoliczno- 
przyjaciółka. ściowo pozę obywatela, aczkolwiek w isto- 


Wprawdzie Amerykanki, w niczeim nie 
ustępując mężczyznom, nieraz hazardowały 


| 


szubrawea, którego wielkość przedstawiała 
się jako przejrzysty i nieeny domek z kart, 

Dotąd, sympatyę jezo biorąc za dobrą 
monetę, starała się płacić lnu za nią sym- 
patyą i oblekała go w złudzenia, lecz wre- 
szvie przejrzała i pojęła, czemu to zachgceał 
ją tak goraco do tej podróży. Poprostu miała 
Du przysporzyć bissku, napędzić w jego sieci 
szułerskie swych wielbicieli, a wyszedłszy 
świetnie zamęąż, znliżyć go do magnateryi, 


pospołu z nimi, jednakże Maud odgadła, że | na której mógłby praktykowsć swe sztuczki, 


Wnikejąc w te arkana, zrozumiała także 
to, co przejmowało ją na wstępie do Pozne- 
nia, pewnem niezroaliżowanem zdumieniem, 
a mianowicie, jak cię stało, że od pierwszej 
chwili rój adoratorów otaczał ją, nieznaną 
pannę. Niezawodnie Gustaw i Roveretti roz- 
siali legendę o jej olbrzymiej fortunie,... 


(Ciag dalszy nastapi). 


uczynienia z parlamentu narzędzia silnego 
działania. 

Mowca przeszedł do omawiania wiel- 
kich zadań, jakie czekają parlament. Wyraził 
zdanie, że wola Austryi, która odniosła try- 
umfy na polach największych bitew, nie za- 
wiedzie w ciałach prawodawczych. Przedsta- 
wił wytyczne w sprawie właściwego zała- 
twienia problematu austryackiego. Naprzód 
przypomniał oświadezenie, które swego czasu 
złożył w Izbie panów, że ani jednostronny 
centralizm, ani jednostronna autonomia, lecz 
autonomiczny centralizm może doprowadzić 
do celu. W przeprowadzeniu naszej myśli 
państwowej nie wolno zapominać ani o wc- 
wnętrznej istocie Państwa narodowościowego, 
ani o rozwoju dziejowym krajów i Państwa, 
przedewszystkiem zaś nie wolno zapominać 
o koniecznościach bytu całego organizmu 
państwowego, Z pewnością Austrya straciłaby 
łączność ze swą podstawą dziejową, jeśliby 
przeszła do porządku dziennego nad prawami 
krajów, i nie odpowiedziałaby swemu po- 
słannictwu europejskiemu, jeśliby chciała na- 
rody w niej złączone tamować w rozwoju 
narodowym i kulturalnym. Rząd jest za utrzy- 
maniem wypróbowanych podstaw naszej kon- 
stytucyi, ale uznaje potrzebę organicznej dal- 
szej jej budowy. W chwili stosownej wy- 
stąpi z propozycyami w tej mierze. 

Następnie P. Prezydent Ministrów oma- 
wiał sprawy będące w związku z gospodarką 
wojenną. Mówił o ugodzie z Węgrami, o pro- 
gramie opieki społecznej, mieszczącym się w 
Najw. Mowie Tronowej i o Najw. piśmie 
Odręcznem w sprawie utworzenia Minister- 
stwa zdrowia. 

Wysokie znaczenie, jakie w życiu na- 
szego Państwa od dawna posiadała Izba pa- 
nów, obecnie jeszcze wzrosło. Nigdy polity- 
ce naszej nie było potrzeba w wyższym sto- 
pniu tego rogulatywu, jaki znajdowała w tem 
ciele prawodawczem, w jego doświadczeniu, 
dojrzałości i roztropności. Mówiąc o tej mi- 
syi, prawdziwie zachowawczej, P. Prezydent 
Ministrów podkreślił ważność tego, by Izba 
panów pozostawała przez swój skład w ści- 
słej styczności z czynnikami kierujacymi w 
Życiu kulturalnem i gospodarczem. To była 
myśl przewodnia w propozycyach Rządu co 
do uzupełnienia składu Izby panów. 

Mowca kończy słowami: Uby łaska Bo- 
ga pozwoliła, aby ten wielki czas, jaki Au- 
strya przeżywa w walce o swe stanowisko 
w Europie, stał się też czasem wielkim dla 
jej rozwoju wewnętrznego. 

P. Prezydent Ministrów odbiera liczne 
gratulacye. 

Wniosek członka Izby Karola Auer- 
sperga o otwarcie dyskusyi nad oświadcze- 
niem P. Prezydenta Ministrów na jednem 
z następnych posiedzeń Izby panów, przy- 
joto. 


a O EE Z Z ZZ O O O EZ AW ZE A 


Radea Dworu Hochenegg wskazał 
na potrzebę reform na polu sanitarnem w 
Austryi, na potrzebę spożytkowania doświad- 
czeń poczynionych na wojnie i na potrzebę 
jak najrychlejszej ingerencyi administracyi 
Państwa w zwalczaniu następstw wejny, mia- 
mowicie zwalczaniu gruźlicy, chorób płcio- 
PARE CBE. WSR śmiertelności dzieci i t. d. Wniósł, 
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Część druga. 
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(Ciąg dalszy). 
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Papier ?... Może Irena go znajdzie, ale 
atramentu i piór z pewnością niema. 

Machinalnie otworzyła szuflady. 

Widocznie nikt nie przeglądał sekreta- 
rzyka hrabiego. 

Znalazła w szufładkach mnóstwo rzeczy: 
zegarki, presse-papiers, pieczątki, breloki. 

Wyciągnęła teraz środkową szuflxdę. 

Była pełna listów poskładanych porzą- 
dnie w pakiety. Na każdym pakiecie dwie 
daty, napisane ołówkiem, daty pierwszego i 
ostatniego. 

Ponieważ ta korespondencya mało ją 
zajmowała, hrabina położyła ją neapowrót nie- 
naruszoną i otworzyła ostatnie szuńady, na 
lewo. 

W pierwszej skład monet różnych, wsu- 
niętych pomiędzy paczki z nasionami, z któ- 
rych każda miała napisaną nazwę. 

Zamknąła ją. 

Druga szuflada nie dawała się otworzyć. 

Potrząsająe nia, hrabina usłyszała jakby 
szelest papieru; coś zawadzało. 

Tembardziej wypadało otworzyć i po- 
prawić. 

Z wielką ostrożnością, aby nie nie ro- 
zedrzeć, Irena wsunęła w szparę dwa palce, į 
żeby wygładzić załomm w papierze. 


aby wybrano stałą komisyę z 15 członków 
do spraw sanitarnych. Wniosek ten przyjęto 
i na tem zamknięto posiedzenie. Termin na- 
stępnego posiedzenia będzie podany pi- 
semnie. 

Ę 


Z lzby posłów. 


P. Stöckler (chrz. społ.) w dalszym 
ciągu wczorajszej dyskusyj, rzekł: W obec 
wyników, jakie osiągnęła demokracya wa 
Francyi i Ameryce południowej z pewnością 
będzie lepiej pozostawić monarchom miłują- 
sę pokój prawo rozstrzygania 0 wojnie i 
pokoju. 

P. Zenker zwracał się przeciw cenzu- 
rze i zawieszeniu sądów przysięgłych i ostro 
krytykował prawodawstwo gospodarcze. W in- 
teresie przyszłego stosunku do Niemiec za- 
strzegł się przeciw temu, że Izbę już na po- 
czątku sesyi stawia się wobec faktu dokona- 
nego w sprawie ugody z Węgrami, 


P. Marckhl: Przez wysunięcie na 
pierwszy plan zastrzeżeń prawnopaństwowych 
oddano złą przysługę Państwu i ludności. 
Dalsze postępowanie na tej drodze grozi roz- 
biciem parlamentu i konstytuzyonalizmu. 


Mowa Prezesa Koła Polskiego. 


P. Łazarski na początku swych wy- 
wodów złożył następujące oświadczenie: 

Wśród gigantycznej wojny, gdy pań- 
stwa znikają, trony się walą, a naredy są 
to tu to tam przerzucane, wielkie wydarze- 
nia dziejowe tej wojny znowu wydobyły na 
jaw sprawę polską. Polska gotuje się do ob- 
chodu uroczystości swego zmartwychwstania. 
Obowiązkiem naszym jako członków narodu 
polskiego jest zabrać głos, aby świat o nas 
bez nas nie powziął ważiych postanowień i 
nie wydał zarządzeń, brzemiennych w na- 
stępstwa. W rocznikach narodów i państw 
Polska od szeregu stuleci chlubnie się zapi- 
sała. Przed półtora wiekiem Państwo Pol- 
skie w nierównoj walee z przemocą nieprzy- 
jacielską i polityką ekspanzywną uległo, zo- 
stało pokonane, ale nis złamane. Wykreślono 
Państwo Polskie z listy państw niepodle- 
głych, ale naród polski, mimo najstraszniej- 
szego, bezprzykładnego ucisku, nie mógł zo- 
stać wytępiony. Żyje, rozwija sie, wzrasta w 
siłę i samowiedzę. Od chwili rozkawałkowa- 
nia Państwa Polskiego każde pokolenie na- 
szego narodu chwytało za broń, aby zrzucić 
kajdany. W nieprzerwanym szeregu powstań 
naród polski przelał niezliczona razy potoki 
krwi najszlachetniejszych swych synów za 
odzyskanie wolnośsi. Kilkakrotnie pokonany, 
nigdy nia uznał gwałtu na sobie dokonane- 
go. Nigdy nia zwątpił, bo walka o wolność 
i sprawiedliwość była przekazywana każde- 
mu synowi narodu golsktego przez ojca świę- 
tym testamentem. Testameat ten my Polacy 
zawsze nczciwie i ofiarnie spełnialiśmy i 
spełniać będziemy (Oklaski), Męczenniey kon- 
federacyi barskiej, drużyny bojowe Kośc:u- 
szki i Poniatowskiego, słynne na cały świat 
legiony Dąbrowskiego, okryci chwałą bojo- 
wnicy powstania listopadowego, krwią prze- 
siąkłe pola powstania r. 1863, a w końcu 


Szuflada „a Slice "FRA wreszcie i hrabina 
znalazła się wobec kratkowanego papieru, 
który zdawało się został tam wrzucony w pë- 
spiechu... 

Kartka nie była złożona, wyglądała jak 
łachman pożółkły, który porzucono ruchem 
niecierpliwym, zapewne z zawiarci:, aby go 
później złożyć i schować. 

Był to papier listowy dawnej formy: 
był na trzy strony zapisany błękitnym atra- 
mentem, 


iż, 


— To jakiś list — rzekła sama do 
siebie. — Ale dłaczego nie jest dołączony 
do innych? 


Szalona chęć wzięła ją, aby przeczytać. 

Czytać korespondencyę, która nie do 
niej należy? 

Cóż ją to mogło interesować ? 

Osoba, która pisała ten list, z pewno- 
ścią nie była jej znaną. 

Co za przyjemność mieć mugła, wtaje- 
ay się w korespondencyę osoby zmar- 


Czy istniało cośkolwiek w tym zamku, 
co mogłoby mieć dla niej jaki urok, spra- 
wić jej radość? 

Miała już odrzucić papier, gdy wzrok 
jej padł na wyrazy: „Mój drogi przyja- 
cielu“, 

Zdjęła ją nieprzezwyciężona ciekawość. 

Czemuż by nie miała przeczytać?... 

Ostatecznie, któż ją widzi?... kto bę- 
dzie wiedział, że czytała ?... 

W tej samej chwili usłyszała jakiś 
trzask i zdumiała się. 

Czy ktoś ją podpatrywał? 

Drżąca, przestraszona, oglądnęła się po 
pokoju, powstrzymując oddech, wytężając 
słuch. 

Ten sam odgłos się powtórzył i ode- 
tehnęła z ulgą: przesiąkłe wilgocią drzewo 
w pokoju, rozgrzane ogniem kominka, pe- 
i kało, 


najmłodsi nasi synowie, wypróbowani w bo- 
ju i sławni Legioniści (huczne oklaski na 
ławach polskich), którzy w obecnej wojnie 
światowej chwycili za broń, aby waleząe u 
boku Austryi, złamać tyranię rossyjską, oto 
wymowne świadectwa tego, a równocześnie 
niezbity dowód naszego wiernego spełniania 
obowiązku. 

Naród polski, ożywiony uczuciem naj- 
gorętszej miłości Ojczyzny, przejęty słuszno- 
ścią nieprzedawnionych praw do niepodle- 
głego państwa, w oblicza poważnych wyda- 
rzeń, które mają utworzyć nowy ustrój Eu- 
pY; na słynnem pełnem posiedzeniu po- 

słów polskich do Rads państwa i na Sejm 
dnia 28 maja 1917 uchwalił w Krakowie 
znaną z prasy rezolucpę. Domaga się ona 
zjednoczenej niepodległej Polski i ujawnia 
żywotne dążenia całego narodu polskiego. 
Jest ona istotą naszej polityki i jej linią 
wytyczną. Wielkie idee tej rezolueyi, która 
wyraża najistotniejsze pragnienia i uczucia 
narodu polskiego, zawsz będziemy wysoko 
nosili przed soba, nie chcąs przez to w ja- 
kikolwiek sposób zamącać konsolidacyi pra- 
cy nad utworzeniem państwa w Królestwie 
polskiem, bo rezolucya ta odpowiada idea 
łom narodowym, jest gwiazdą przewodnią 
naszych dążeń w kierunku prawnopaństwo- 
wym (oklaski na ławach polskich), ale nie 
zamykamy oczu na okoliezność, ża polityka 
moża dążyć tylko do tego, eo możliwe i da 
się osi iągnąć, nie zaś do maximum tego, co 
jest pożądane. A jako obywatele Państwa 
austryackiego jesteśmy zupełnie świadomi 
naszych obowiązków wobec Monarchii, któ- 
reśmy wszakże zawsze lojalnie spełniali i 
które spełniać będziemy. Zresztą ideały na- 
sze bynajmniej mie są sprzeczne z myślą 
państwową anstryacką i nie stają w poprzek 
interesom Msnarchii, raczej mmiemamy, co 
już nasi dziadowie w latach 1794 i 1881 
wypowiedzieli, Że trafaa ocena sił i przy- 
szłości Monarchii leży w kierunku naszych 
dążności (Hnczne oklaski). 

Dlatego ze zdziwieniem usłyszeliśmy, 
że pewne koła źle tłamaczą naszą rezolucję 
z 28 maja 1917 i upatrują} w niej postępo- 
wanie, zwracające się przeciw Najwyższej Dy- 
nastyi i Państwu austryackiemu. Przeciw 
tema mylnemu tłumaczeniu musimy wystą- 
pić z całą stanowczością (oklaski na ławach 
polskich). Możemy nad tam rmylaem tłuma- 
czeniem naszej rezelucyi spokojnie przejść 
do porządku dziennego z tem, ża pragniemy 
rzeczywiście w zgodnem współdziałaniu z 
Austryą vndować naszą przyszłość i że w tej 
mierze liczymy i ufamy w przychylne po- 
parcie Austryt i jej wielkodusznego Monar- 
chy. (Oklaski na ławach polskich). 

Następnie mówca przeszedł do omówie- 
nia polityki Rządu. Pragnę — mówił — po- 
wiedzieć: Pójdźcie za mną w kraj niedoli i 
łez! Jakkolwiek zrozumiałe być może, ża dla 
Galicyi w czasie inwazyi nieprzyjacielskiej 
musiano niejednokrotnie wydać rozległa za- 
rządzenia, to jednak to, co się stało w Gali- 
cyi, przechodzi wszelkie wyobrażenie. (Pota- 
kiwania). W czasie, gdy tylko 5 powiatów 
zachodnich w Galieyi nie ulagało inwazyi 
rossyjskiej, nasza sdministracya cywilna za- 


rówuo w miastach jak po wsiach była 
kiem dobra, ala po zwycięstwie pod (iorlie8" 
mi rozpoczął się szereg zarządzeń, które by” 
łyby zrozumiał chyba w czasie, gdy nie” 
przyjaciel znajdował się tuż w pobliżu. Prze 
dewszystkiem cywilny Namies'nik niewiA 
mo z jakiej racyi został usunięty, a w jego 
miejsce powołano wojskowego. 
chce krytykować bynajmniej osoby Namiest 
nika, ale sądzi, że może powiedzieć, ŻE 
jak Namiestnik eywilny nie nadaje się na o 
brego dowódrę wojskowego na wojnie, ill 
też choćby najtęższy genorał nie meże b 
dobrym Namiestnikiem w administracyi ©? 
wilnej. Przytem większość funt eyonaryusti 
państwowych zastąpiono wyższymi oficerami 
lub też dodano starostwom komendantów F9 
jonowych, których zakres działania był nie” 
ograniczony, tak, ża nawet prawnik nie móge” 
by ustalić granie kompeteneyi, W Krakowie 
ustanowiono komisarza twierdzy a usupigio 
legalną administracyę, chociaż panujący 0 
enie Cesarz podezas pobytu swego w Krako; 
wie uznał w gorących słowach nrzędowanie Í 
zasługi burmistrza i reprezentacji gminnój 
To są stosunki niemożliwa w kraju, Et éry 
ma być rządzony wedla istniejących usta 
Nadto jako podrzędne organa bezpieczeństwa 
wysłano do Galicyi ludzi niewładających JE" 
zykiem polskim i nie znających ludu. Dust 
do tego, że ludzie, którzy w powiecie od 
40 mieszkali, musieli 4— 16 r zy legitymowi" 
się i byli aresztowani, jeżeli nie mieli prz 
sobie pasportów. (Słuchajei e! na ławach poi 
skich), Wraz za zniesieniem administrac 
cywilnej rozszerzono władzę żandarmeryi 4 
sposób wprost nie do zniesienia, Przy wyda 
waniu pasportów akt, chociaż był zaaproboć 
wany w starostwie, musiał jeszcze iść 
żandarmerył. 

Ale nie dość tego. Nietylko że przy” 
szły do Galicyi obce żywioły, ukazało się je 
Szcze rozporządzenie Ministerstwa kolai, któ” 
re natychmiast weszło w życie, nostanawi8” 
jące, że każdy sluga kolejowy, nie mówiąć 
już o urzędnikace, musi władać języ kign nie 
mieckim (giośno długotrwała okrzyki 
chajcie! na ławach „polskich). Dlatega zapro” 
wadzono ga i zasłużeni ladzie, kt0%7 
służyli dac 20 lat. od razu byli oddal 
ni. (Ponowae : c na ławach polskich: 
Słushajcia!) Na ich miejsce powotywano M 
dzi niewładających językiem krajowym, z 
palnie niezdatnych do służby wykonawce 
kolejowej. Poczęły się mnożyć nieszczęśli% . 
wypadki na kolejach z przyczyn zrozumiałej 
niezdatności urzędników nie władających JE 
zykiam, ale to składano na karb Polaków 
Jeszcza gorsze skuiki wywołał fakt, ŻE 
Galicyi także dla osób cywilaych wprowa 
dzono sądy wojegne i polowe. (Słuchajeje! 8% 
ławach polskich). 

Mowca rie chca dochodzić tego, ej 
sposób, w jaki wprowadzono sądy wojenna 
da się usprawiedliwić po prawniczermu, sle 
musi zauważyć, że także te sądy w 9 WI 
padkach na 10 były obsadzane ludźmi © 
władającymi dobrze językiem krajowym, 
wcale nim nie władającymi, chociaż była, E. 
powiednia liczba mówiących po polsku i AB 
rusku audytorów i oficerów. Tych jed 


Wstała jednakże z miejsca, wzięła swo- 
ją szarfę gazową i owinęła nią klamkę drzwi, 
tak, żeby światło nie padało przez dziurkę 
od kineza na kurytarz. 

Następnie, wróciła do sekretarzyka i 
czytała : 

„Mój drogi przyjacielu. 

„Być pod jednym dachem, kochać cię 
i nie módz ani chwili być z toba sam na 
sam, jest tortura, którą nie myślałam, że 
przyjdzie mi znosić, gdy tu przybyłam.... 

„Jeżeli szukam samotności, jeżeli ucie- 
kam z salonu, jeżeli co chwila wybiegam na 
taras, do biblioteki, lub wszędzie gdziein- 
dziej, to dlatego, że mam nadzieję, iż ty do 
mnie się przyłączysz.. Dotychczas nadzieja 
mnie zawiodła... Czy pozwoliłbyś mi tu przy- 
jechać, gdybyś mie był już dla mnie tem, 
czem byłeś? 

„Trzeba koniecznie, żebym się z tobą 
widziała. Wskaż mi chwilę w dzień lub 
w nocy, w której moglibyśmy z sobą pomó- 
wić, w której oddałbyś mi dwa moje listy 
z piętnastego i ośmnastego, które pewnie 
przeczytałeś... Muszę je mieć!.. Mój drogi, 
oddaj mi jel... Byłam szalona, pisząc je. 
Nie chcę, by listy istniały !... 

„Odpisz mi, błagam ciebie!... Będę cze- 
kać na słówko jutro rano. Nie powierzaj li- 
stu nikomu. Wręczysz mi go osobiście, po- 
dając mi rękę, gdy się spotkamy, cho: ciażby 
przy świadkach. Zaręczam, że p nie nie 
spostrzeże !* 

List nie miał żadnego podpisu. 

Pismo, wcale nie zmienione, było ko- 
biece. 

Hrabina była w najwyższym stopniu 
zaintrygowana. 

Nigdy nie słyszała, żeby w życiu jej 
teścia aola jakaś tajemnica ! 

A przecież list mówił o uczuciach, | 
które musiały być podzielane! 


Obróciła kartkę i znowu patrzyła, nić 
wierząc własnym oczom. 
Ani daty, ani podpisu! 
Zapragnęła dowiedzieć się czegoś więcej ] 
Z gorączkową ciekawością wróciła 
środkowej szuflady, wyjęła listy e 
poukładzne, porównala pismo każdego z oW 
tajemniczym listem. 
Nie, nie było żadnego podobieństwie 
Zresztą, w pobieżnym prze glądzie, BIM 
bina łatwo sobie zdała sprawę, że owa 
respondencya tak starannie zachowana, 
była kcrespondeneyą miłosną. 
Istniały jednakże jeszcze dwa listy, 15 
pisane przed tym, który miała przed oczami 
Gdzież one były? 
Co mogły zawierać, że antorka icb de” 
magała się o nie tak natarczywie? 
Czy je znajdzie? 
Ciekawość jej doznałaby pewnie 
wdziwogo zadowolenia, gdyby jej się ud 
odkryć tę tajemnicę. 
Lecz czy ją odkryje? 
Irena się pochyliła wysunęła całą 5%% 
fladę chcąc się zapewnić, czy jaki papier i 
wysunął się po za nią, a potem jeszcze 
nęła rękę w otwór. Pod silnem pocnaa 
paleów, suchy odgłos się „ozwał i hrabif 
spostrzegła na prawo otwór, którego się © 
spodziewała. 
Rodzaj niepokoju ją opanował, oba 
że źle czyni przygnębiła ją. Leez zdało 
się, że w skrytee dostrzega dwa listy spi 
szpilką. 
Oczy jej błyszezały; pot wystąpił 
czoło i w zaniepokojeniu, Serce zdawało £ 
że bić chwilami przestaje. 
Czego się dowie ?... 
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(Ciąg dalszy nastąpi) 


smutniejsze było to, że jako tłumaczy w tych ` 
sądach używano pierwszego z brzegu podofi- | 
cera, który podał, że zna język polski. Przy- Í 
szłość dopiero okaże ile cierpień z tego! 
Wynikło, szczególnie dla ludności wiejskiej. | 

ajmniej uzasadniony donos, najlżejsze podej- 
rzenie wystarczało, aby ciągano ludzi przed 
sąd wojenny. To działo się w kraju, który 
niedawno przedtem był nawiedzony inwazyą 
nieprzyjacielską i sądził, że po okropnościach 
inwazyi będzie mógł spokojnie odetchnąć. 
Koło Polskie wręczyło wniosek w sprawie 
Sądów wojennych i spodziewa się, ża sprawa 
ta będzie załatwiona w sposób zadowalający. 

Mowca przeszedł do omówienia sprawy 
ewakuowanych i wytykał, że mieszkańcy ob- 
szarów zagrożonych inwazyą dowiadywali s'ę 
dopiero w ostatniej chwili o grożącej inwa- 
Zyi i dopiero w ostatniej chxili pozwalano 
im na wyjazd z kraju; kto pierwej chciał 
wyjechać, tego wtrącano do więzienia za sze- 
rzenie niebezpiecznych pogłosek. (Słuchajeio 
na ławach polskich), O stanie baraków, 
w których pomieszczano biedniejszą ludność, 
W przyszłości będzie się pisało cała tomy. 

ażalenia wnoszone do Rządu nic nie sku- 
tkowały i nietylko ewakuowani, ale także 
robotnicy sezonowi, wracający z zagranicy, 
mi umieszczani w barakach, w tem młódź, 
chłopcy i dziewczęta. Wieiu ewakuowanych 
przymusowo wysyłano do Serbii i zmuszano 
tam do pracy. 

, Następnie mowca przeszedł do omówie- 
Ria zarządzeń gospodarczych, zwłaszcza tych, 
tóre odnoszą się do sprawy żniw i do prze- 
Wozu ziemniaków 1 rzekł, że tylko przez nie- 
umiejętne postępowanie zapasy kraju zni- 
Szczono. Liczba znoszących się nawzajem za- 
Tządzeń gospodarczych wzrosła dz'ś tak, że 
Nawet prawnik z trudem w nich się rozezna, 

imo to za przekroczenie takich zarządzeń 
Ustanawiano straszne kary. Byłoby konie- 
czne utworzyć urząd osobny, który utrzymy- 
wałby ewidencyę tych zarządzeń i stwierdził 
čo dziś obowiązuje a co nie. Przechodząc do 
Sprawy rekwizycyj, mowca zauważył, że wie: 

Okrotnie dokonywano ich przy pomocy ludzi 
Nie mających wiadomości rzeczowych i że 
rekwirowano ponad miarę ustawy. 

, Rząd dostarczał rolnikom koni niemo- 
źliwych do użycia, Chociaż gospodarstwo w 
obecnych stosunkach tak wiele ucierpiało, 
domagano się od Galicyi, tego kErajn, który 
otychezas uznawano za bierny, aby wyży- 
wiała wielką część innych krajów koronnych. 

emu zadaniu kraj nie może uczynić zadość. 

Kraj domaga się zmiany postanowień 
0 zasiłku dla rodzin powołanych do służby 
Wojskowej w Galicyi, domaga się, by te za- 
Silki zrównano z tymi, jakie obowiązeją w 
mnych krajach koronnych. Należy też zanie- 
Chać zwyczaju, że wydawanie opinii o tem, 
Czy kto jest godny zasiłku, należy do żan- 

armeryi nie znającej stosunków  Źslić sie 

Tzeba na to, że nie płaci się wynagrodzeń 
za wyrządzone szkody. Należy przystąpić do 
Zaopatrzenia inwalidów i nie wolno dać się 
Pocieszać wydaniem nowej ustawy. 

Mowca nie chea powiedzieć, że właśnie 
Bząg obecny jest odpowiedzialny za wszyst- 
Ko, bo wiele stało się już za Rządu poprze- 
niego, ale my musimy bezwarunkowo zwró- 
BIĆ się do tego Rządu, bo on jest wobec nas 
Odpowiedzialny i wobec parlamentu. 

Wkońcu mowca w imieniu Koła Pol- 
Skiego wzywa Rząd, aby przeprowadził cał- 
kowita zmianę systemu w Galicyi na wszyst- 

ich polach życia publicznego i gospodar- 
Czego, by sprowadził powrót do lopszych sto- 
8unków zarówno co do konstytucyi, admini- 
aCyi, sądownietwa i wszelkich innych za- 

Tegów działania, aby wreszcia zapanowaly 
W Galicyi normalne stosunki. Od spełnienia 
Weh postulatów członkowie Koła czynią 7a- 
€żnym swój stosunek do Rządu. Dziś oświad- 
Cząmy, że dopóki te postulaty znane Rządo- 

z wielu skarg, nie będą spełnione, 
óki Rząd nie zechce i nie zdoła usunąć 
Mych niedomagań, my nie będziemy popierali 
tego Rządu. (Huczne oklaski na ławach pol- 
skiej), 


Dalsza dyskusya. 


å P. Smeral w imieniu czeskich soe. 
„OM. oświadczył, że uczynią wszystko, aby 
Jak najrychlej przyszedł do skutku sprawie- 
wy, nikogo nie krzywdzący ani poniżający 
Pokój, 
Niem. agraryusz Damm widzi w zwy- 
ujęsm przebiegu wojny najlepszy dowód 
y żywotnej Monarchii. 
h Poseł ze zjednoczenia chrz.-społ. Ho- 
š @T przedstawił życzenia i zażalenia ludno- 
X Wiejskiej i zastrzegł się przeciw twier- 
pou, jakoby agraryusze ponosili winę wy- 
achu wojny. 
. Na tem przerwano obrady. Następne 
Posiedzenie dzisiaj. 


Wnioski i interpelacye. 
ał Na wczorajszem posiedzeniu Izby po- 
ów posłowie Oleśnicki i K. Lewicki 
Sʻosili wniosek o utworzenie fachowej ko- 
yi w Ministerstwie robót publicznych do 
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użyto w innych krajach koronnych. Naj- spraw gospodarczej odbudowy zniszczonych , 


obszarów. 
Interpelacye wnieśli : 


, 
i 
f 


Austro-węgierski biuletyn wojeńny. 


(Podany już we wczorajszym numerze w 


Pos. Stesłowiez w sprawie wyna-; części nakładu). 


grodzenia gal. przemysłu młynarskiego przez 
wojenny zakład obrotu zbożem. 

Pos. Zahajkiewicz w sprawie wy- 
konania wyroków na 46 Ukraińcach w Prze- 
myślu we wrześniu 1914 r.; 

w sprawie postępowania organów pu- 
blicznych względem ludności w powiatach 
stryjskim i kałuskim co do subskrybowania 
pożyczki wojennej; 

w sjrawie braku soli i nafty w powie- 
cie przemyskim ; 

w sprawie naruszenia równonprawnie- 
nia językowego Ukraińców na kolejach pań- 
stwowych w Galicyi i przez starostwo w Do- 
bromilu; 

w sprawie uwięzienia pewnego probo- 
szcza grecko-kat. 

Pos. Witos w sprawie konfiskowania 
środków żywności w Galicyi. 

Pos. Moraczewski w sprawie prze- 
wlekania załatwienia statutów Ligi kobiet 
przez Namiestnietwo galicyjskie. 

Pp. Staniek, Romańczuk, 
gatto i Korosee w sprawie rzekemych 
ustępstw tej połowy Monarchii na rzecz Wę- 
gier co do ugody z Węgrami. 

Pp. Michejda i Londzin w spra- 
wie wynagrodzenia za podwody w powiecie 
cieszyńskim. 

Pos. Singalewiez w sprawie ulg 
przy zwolnieniach w eslu robót rolnych i przy 
żniwach. 

Pos. Dniestrzański w sprawie nie 
przyznania zasiłku w pewnym wypadku. 


B u- 


Sytuacya wojenna. 


Wyraźnie zaznaczać się poczyna punkt, 
w którym na froncie Assiago-Brenta posta- 
nowili Włosi dążyć do przerwania linii austro- 
węgierskiej. Jest to mianowicie odcinek 
szerokości 4—5 klm. od Monte Forno aż ku 
Monte Orligara w kierunku północnym. 

Aby poznać zamiary nieprzyjacielskie, 
jakie łączą się z wyborem owego miejsea, 
należy wziąć pod rozwagę konfiguracyę frontu 
bojowego i stosunki geograficzne okolicy. 
W tym celu wystarczy zwrócić uwagę na 
część granicznego grzbietu od Monte Asteate 
(1744 m.) do Costalty (2056 m.). Ten 20- 
kilometrowy długi grzbiet porównać można 
ze szczytem dachu o dwu nierównych zbo- 
czach. Północna strona spada przepaścisto 
ku dolinie Brenty, południowa natomiast 
przechodzi w płaskowyże Setta Comuni i sta- 
cza się zwolna w lekkiem pochyleniu ku 
niżowi górno-włoskiemu. Linia grzbietu prze- 
biegająca w kierunku wschodnio-zachodnim, 
ma forinę pochyłego stopnia schodów, któ- 
rego górna powierzchnia zaznaczona jest 
przez Cima-Dieci (2216 m.) i Monte Kempel 
(2303 m.). Całe to przestworze ma charakter 
skalisty, a wzniesienie jego sięga wszędzie 
ponad 2000 m. 

Front austro-węgierski kieruje się mniej 
więcej na północny zachód od Assiago ku 
północy w przestworze Monte Zehio, Monte 
Forno i Monte Ohiesa aż poza grzbiet i Val- 
sugana. Punkt największego nacisku ze strony 
nieprzyjaciela leży na południowym stoku 
górskiego dachu. Wybór tego miejsca zrozu- 
miałym staje się wobec powyższych danych. 
Południowe zbocze jest w porównaniu z pół- 
nocnem znacznie dostępniejsze. Widoki więc 
zarówno dla artyleryi, jak piechoty lepsze 
są przy napadzie z tej strony, aniżeli z prze- 
ciwległej. 

Dalszy przebieg włoskiego ataku mo- 
żna sobie wyobrazić w ten sposób, Że nie- 
przyjaciel także nadal główne uderzenia skio- 
ruje na przestrzeń w okolicy Monte Forno, 
dla poparcia wszakże tej akcyi czynić będzie 
równocześnie próby nadszarpywania frontu 
przeciwnika — to od północy, to od połu- 
dnia. Z korzyścią jest to dla nieprzyjaciela, 
że ma za sobą i w tyle, szeroką przestrzeń, 
w której swobodnie rozwijać się może akcya 
artyleryi i piechoty. 

Z drugiej wszakże strony rozpatrzenie 
sią w terenie wskazuje, iż pozycye austro- 
węgierskie dominują nad włoskiemi. Nio- 
przyjacielska piechota musi, do ataku postępu- 
jąc, wspinać się coraz wyżej pod ogniem dział 
przeciwnika. Ta okoliczność równoważy ko- 
rzyści, jakieh nieprzyjacielowi użycza układ 
terenu. 

W drugim dniu bitwy ataki włoskie 
obrały za przedmiot głównie Monte Forno, 
Monte Chiesa i pograniezne wyżyny. W czę- 
ści południowej tego skrawka zmiotła zastępy 
włoskie artylerya; tam, gdzie nieprzyjaciel 
podsunął się mimo wszystko w pobliże oko- 
pów austro-węgierskich, pokonano go w wal- 
kach ręcznych. 

Podjęty na nowo atak nieprzyjacielski 
o późnej godzinie nocnej, pozostał również 
bezowocnym. 

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi : 


r „Gazeta Lwowska“ z dnia 15 ezerwca 1917, 


. 
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Wiedeń, 13 czerwca. Urzędowo ogła- 
szają dnia 18 czerwca: 


(Z wschodniego i południowo-wschodniego 
teatru wojny). 


Nie było zmiany. 
(Z włoskiego teatru wojny). 


Z ostatnich sprawozdań nieprzyjaciel- 
skich okazuje się, że znów niepogoda, na 
którą Włosi tyle razy się już uskarżali, nie 
pozwoliła w ostatnich dniach sile natarcia 
Włochów rozwinąć się potężniej. Tak więc 
na płaskowzgórzu Siedmiu Gmin wczoraj 
nieprzyjaciel dopiero po nastaniu ciemności 
mógł wznowić swoje ataki, które kierowały 
się zrazu na obszar Zebio, a dopiero po pół- 
nocy także przeciw Monte Forno i wzgórzom 
nadgranicznym. Nasze wojska krajów alpej- 
skich odparły nieprzyjaciela, który zwłaszcza 
na północnem skrzydle swej grupy atakują- 
cej poniósł bardzo ciężkie straty. 

W obrębie armii nad Isonzem miejsca- 
mi znaczniejsza walka działowa. 


Szef sztabu generalnego. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


(Podany już we wczorajszym numerze 
w części nakładu.) 


Berlin, 13 czerwca. Biuro Wolffa o- 
głasza: Wielka kwatera główna dnia 18 
czerwca : 


(Ze wschodniego teatru wojny). 


Na wschodniej widowni wojny 
ina froncie macedońskim nie było 
większych działań bojowych. 


(Z zachodniego teatru wojny). 


Grupa ks. Ruprechta: Silnemi fa- 
lami ognia artyłerye zwalczały się w łuku 
Ypern i na południe od Dover. Na zachód 
od Warneton w południe atak Anglików w 
naszym ogniu niszczącym tylko w niewielu 
miejscach zdołał wyjść z rowów. Ruszające 
naprzód fało wojsk idących do szturmu co- 
fnęły się wśród strat wobec oporu złączonej 
naszej piechoty i artyleryi. Wieczorem zła- 
mano tam w podobny sposób ponowny atak 
angielski. Na zachód od gościńca Arras-Lens 
rano gwałtowny ogień działowy zwrócony 
był na nasze stanowiska. Znaczne siły an- 
gielskie, które na północnym brzegu potoku 
Souchez zaatakowały nas i wtargnęły do na- 
szych rowów, odparto w silnym kontrataku. 
Nastąpiły zacięte walki na granaty ręczne, 
w których oddziały nasze ścieśuiły miejsce, 
w które wtargnał nieprzyjaciel, a które je- 
szcze pozostało w jego rękach. 
Grupa niemieckiego Nastepcy 
Tronu: W niektórych odcinkach frontu nad 
Aisne w Szampanii i nad Mozą chwilami 
silna czynność ogniowa. 
Grupa ks. Albrechta: Nie no- 
wego. 
Pierwszy gensralny kwatermistrz: 
Ludendorff. 


WOJNA. 


Z frontów bojowych. 


Biuro Wolffa ogłasza dnia 13 czerwca 
wieczorem: Z frontów dotąd nie doniesiono 
o znaczniejszych działaniach bojowych. Nasi 
lotnicy dziś obrzucili bombami twierdzę Lon- 


yn. 


Abdykacya króla greckiego. 


Z Aten telegrafują: W poniedziałek 
przed południem naczelny komisarz sojuszni- 
ków Jonnard odbył naradę z prezydentem 
ministrów Zaimisem i zażądał od niego w 
imieniu mocarstw ochronnych sbdykacyi króla 
i wyznaczenia następcy z wykluczeniem na- 
stępey tronu. Zaimis uznał bezinteresown: ść 
mocarstw, których jedynym celem jest przy- 
wrócenie jedności Grecyi na podstawie kon- 
stytucyi, ale odpowiedział, że król może po- 
wziąć postanowienie dopiero wieczorem po 
zebraniu się Rady koronnej, złożonej z by- 
łych prezydentów ministrów. Mimo podburzań 
pewnych agitatorów, nie zakłócono spokoju 
na ulicach ateńskich. 

Po wręczenin Jonnardowi przez Zaimisa 
listu z przyjęciem abdykacyi, były król wy- 
raził życzenie pojechania okrętem angielskim 
do Włoch, a ztamtąd do Szwajcaryi. Wojska, 
które były do dyspozycyi naczelnego komi- 
saTza sojuszników, miały rozkaz nie lądowa- 
nia przed dowiedzeniem się o tem, jakie król 
powziął postanowienie. 

Progres de Lyon donosi: Potwierdza się 
wiadomość, że Jonnard został zamianowany 
naczelnym komisarzem dla Grecyi, Urząd na- 


„czelnego komisarza mocarstw ochronnych u- 
i możliwia Jonnardowi działać z większym na- 
| ciskiem w imieniu rządów czwórporozumienia. 
Ag. Havasa komunikuje: Mimo usiło- 
wań grup rezerwistów wyw-łania zaburzeń, 
zdajo się, że wiadomość o ahdykacyi króla 
nie wywolała rzeczywistego ruchu. W ciągu 
wieczora w poniedziałek zebrało się okoła 
2000 rezerwistów koło pałacu, aby chronić 
króla. Deputacya pod wodzą kapitana fregaty 
Mavromichalisa udała się do Zamku i zape- 
wniła króla o vrzywiązaniu wojska i ludu do 
jego osoby. Zamiast wszełsiej odpowiedz:, 
król upominał do spokojnego zachowania się. 
Wkrótce potem pozostała koło Zamku tylko 
grupa osób ciekawych dalszego przebiegu wy- 
padków. Prokurator, który kazał bić we 
dzwony na alarm, nadarmo przebiegał ks- 
wiarnie, by zagrzać ludzi do msnifestacyi, 
nadarmo usiłował poiburzyć spokojną publi- 
czność zebraną koło pałacu. Ofi*erowie o- 
świadczyli, że wojsko gotowe jest do posłu- 
szeństwa. Na razio nie grożą poważne wyda- 
rzenia. 


Wojska włoskie obsadzają Epir. 


Daily Telegraph przynosi wiadomość, 
podaną przez pracę grecką, że wojska wło- 
skie po obsadzeniu Janiny posunęły się da- 
lej na zachód, aby obsadzić Prevosę i resztę 
Epiru. 


Anglia a Austro-Węgry. 

W [zbie gmin na zapytanie, czy w od- 
powiedzi sojuszników na notę pokojową Wil- 
sona zdanie, odnoszące się do Austro-Węgier, 
należy rozumieć w tym duchu, że Austro- 
Węgry mają być podzielone na kilka nieza- 
wisłych państw, a Czechom, Słowakom i in- 
nym narodom ma być przyznana odpowie- 
dnia forma samorządu, lord Robert Cecil 
odpowiedział, że sojusznicy zamierzali dopo- 
módz tym narodom do osiągnięcia wolności, 
ale nie powzięli jeszcze uchwały eo do bliż- 
szych szczegółów. 


Anarchia w Rossyi. 


Pet. Ag. tel. donosi: Komisya, której 
powierzono opracowanie ustawy o wyborach 
do Konstytuanty, uchwaliła 34 głosami prze- 
ciw 12 ustalić granicy wieku wyborców na 
lat 20. 

Kongres przedstawicieli chłopów z ca- 
lej Rossyi na osobnem posiedzeniu obrado- 
wał nad zajściami w Kronsztadzie i tysiącem 
głosów przeciw 4 powziął następującą u- 
chwałę: Kongres zawiadamia ludność Kron- 
sztadu, że chłopi wstrzymują wszelką wy- 
syłkę środków żywności do Kronsztadu, je- 
żeli miasto natychmiast nie połączy swych 
sił rewolucyjnych z siłami demokracji ros- 
syjskiej i nie uzna rządu tymczasowego. 
Zarazem kongros wzywa rząd, aby domagał 
się od Kronsztadu bezwarunkowego podd»nia 
się, a w razie odmowy poczynił jak najener- 
giczniejsze zarządzenia, aby stłumić dążenia 
separatystyczne. Kongres obiecuje rządowi 
poparcie wszystkich vsiłowań w tej walce 
z Kronsztadeim. 

Strajk kolejarzy w Petersburgu można 
uważać za zażegnany. Wszystkie organizacye 
w najważniejszych centrach w Petersburgu 
i Moskwie oświadczyły się przeciw strajkowi 
z tem, że ruch taki podczas wojny uważaliby 
za zbrodnię przeciw ojczyźnie i wojsku. 

Dzienniki hels'ngforskie donoszą, że 
załogi krążowników „Diana“ i „Rossija“ 
oraz okrętu liniowego „Republika“ grożą 
jawnem użyciem siły, jeżeli Mikołaj Roma- 
now nie będzie natychmiast wraz z rodziną 
przewieziony do twierdzy Piotropawłowskiej. 
Socyaliści rossyjscy domasają się zesłania 
Mikołaja Romanowa do syberyjskich kopalń 
złota, 


z 


Niepokoje w obozie internowanych 
Rossyan. 

Politiken pisze, że między internowany- 
mi Rossyanami w ohozie Horseroed w osta- 
tnim czasie wydarzyły się zaburzenia. Żoł- 
nierze utworzyli Radę robotniczo-żołnierska, 
która odmówiła posłuszeństwa zarówno ofi- 
cerom rossyjskim, jak i duńskim. 


Zatopienie amerykańskiego parowca. 


Niemiecka łódź podwodna zatopiła u- 
zbrojony parowiec amerykański „Petrolite”. 


O wybory proporcyonalne w Anglii. 


W obradach nad reformą wyborczą, 
Izba gmin 149 głosami przeciw 141 oświad- 
czyła się przeciw zasadzie wyborów propor- 
cyonalnych. 


Kanada dla Francyi. 


Dziennik londyński Times doniósł, że 
z początkiem czerwca w kanadyjskiej Izbie 
niższej poruszono sprawę usunięcia szyn ko- 
„lejowych i wysłania ich do Francyi. Kana- 


dyjski minister kolei uzasadnił to zarządze- 
nie potrzebą wysyłki stosownych szyn do 
Francyi i powiedział, że jest gotów kazać 
usunąć wszystkie tory w Kanadzie, aby wy- 


grać wojnę. 


Nastroje hiszpańskie. 


Do Progres de Lyon telegrafują z Ma- 
drytu: Dato oświadczył, że stronnictwo kon- 
serwatywne prowadzić będzie dalej politykę 
tradycyjną. Spodziewa się on, że może liczyć 
na opinię publiczną, szczególnie przy rozwią- 


zaniu obecnych trudności. 
Dal:j pismo to donosi, że zwoleznicy 


Maury nie dobrze przyjęli obrót rzeczy, u- 


rządzili demopstracye inapisali list do Mau 
ry, który ma eżchę ultimatum. Wzywają w 
nim Maurę. aby przyłączył się do protestu 
swych zwolenników. W końcu pismo zazna- 
cza, że działalność związku wojskowego stale 
wzrasta, 

Z uwag innych pism francuskich oka- 
zuje się, że wolą Datę niż Prietę. 


Komunikat turecki. 


Główna kwatera turecka ogłasza dnia 
12 czerwca: Na froncie kauvazkim zauważo- 
no w kilku miejscach czynność wsywiadow- 
czą nieprzyjaciela. W jednem miejscu uda: 
remniono próbę nieprzyjaciela zaskoczenia 
tureckich strsży przednich. Na innych fcon- 
tach nie ważn=go. 
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KRONIKA. 


Lwów, 14 czerwca 1917. 


— W gmachu Izby haudl, Ul. Aka- 
demicka 17. Wystawa Dzieł Sztuki. Wystawa 
otwarta od godziny 1l-tej przed południem do 
7-mej wieczorem przy oświetleniu. Wstęp 50 
hal. Dochód przeznaczony na fundusz warsta- 
tów i narzędzi rękodzielniczych dla ociemnia- 
łych żołnierzy. 


Kalendarz. 

Piątek (15 czerwca) : 

Uroczystość Serca Jezusowego. — Wita, — 
Witolda. — Nykyfora m, 

Wschód słońca o godzinie 3:18 rano, za- 
chód słońca o godzinie 7:30 po południu, 

Temperatura o godzinie 14 w południe 
+ 210. 


— (Odznaczenia w e. 1 k. armii. 
Najj. Pan raczył najmiłościwiej nadać: krzyż 
oficerski orderu Franciszka Józefa 
z dekoracyą wojenną: starszemu leka- 
rzowi sziabowemu I. klasy dr. Maryanowi Gra- 
bowskiemu w jednej z dywizyj piechoty; 
order Żelaznej Korony III klasy 
z dekoracyą wojenną i mieczami z 
uwolnieniem od taksy: kapitanowi 8 pp. Ma- 
ciejowi Rudzińskiemu; krzyż kawalerski 
orderu Franciszka Józefa z deko- 
racyą wojenną: starszemu lekarzowi we- 
terynaryjnemu 38 pułku buzarów Władysławowi 


Ustrnulowi; wojskowy krzyż zasługi 
HI. klasy z dekoracyą wojenną i 
mieczami: rotmistrzowi 1 p, ułanów Edwar- 


dowi Strawińskiemu; rezerwoweinu poruczni- 
kowi 9 pp. Rudolfowi Englertowi; poruczni- 
kowi w stanie spoczynku Karolowi Hanserowi 
w Í pp.; rezerwowemu podporucznikowi 4l 
pp. Józefowi Lateinerowi; kapitanem Antonie- 
mu Weiglowi w 24 pp. i Wilhelmowi Bauero- 
wi w 45 pp; rezerwowym psruwznikom Ego- 
nowi Abelesowi w 80 pp., Antoniemu Flade- 
rowi w 32 p. dział polowych; rotmistrzowi 6 
p. ułanów Janowi Olszewskiemu; rezerwowemu 
podporucznikowi 3 pułku dział polowych Ka- 
jetanowi Kosińskiemu; kapitanowi 3 p. dział 
polowych Pawłowi Pfohlowi; porucznikowi 
10 bat. pionierów Tadeuszowi Bisztydze; pod- 
porucznikowi 41 pp. Rudolfowi Kubatowi; re- 
zorwowemu podporucznikowi 10 p. haubic po- 
łowych Ottonowi Machowi; rezerw. poruczniko- 
wi 7 oddz. sanit. Emilowi Pitterowi w 95 pp.; 
majorowi w stanie spocz. Karolowi Jeraćkowi 
w 80 pp; rezerwowemu porucznikowi 40 pp. 
Maksowi Kossowi; rezerwowym podporuczni- 
kom Karolowi Richterowi z 2 dyw. trenu w 9 pp., 
Stanisławowi Kędzierskiemu w 9 pp. i Ludwi- 
kowi Hanuschowi w 45 pp.; zmarłemu wsku- 
tek odniesionych ran na polu bitwy kapitanowi 
45 pp. Franciszkowi Dopplerewi; zmarłemu na 
chorobę zakaźną rezerwowemu podporucznikowi 
45 pp. Ferdynandowi Iilekowi; rezerwowemu 
porucznikowi 38 p. dział polowych Jerzemu 
Balabanowi ; rezerwowemu podporucznikowi 8 p. 
dział polowych Robertowi Kabelaćowi; du ch o- 
wny krzyż zasługi Il klasy na biało- 
czerwonej wstędze: rezerwowym kapela- 
nom ks. Janowi Gyórkemu w garnizonie w Wło- 
dzimierzu Wołyńskiem i ks. Stefanowi Hodo- 
rowi w szpitalu garnizonowym nr. 14. 

— Odznaczenia w €. k. żandarmeryl. 
W 5 kraj. komendzie żandarmeryi odznaczeni 
zostali: srebrnym krzyżem zasługi z 
koroną na wstędze medalu waleczno- 
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w uznania szczególnie wiernej służby 
wachmistrz powiatowy 


ści, 
wobec nieprzyjaciela, 


— Kolonie dla dzieci w Brzucho- 


wieach. Na wczorajszem posiedzeniu magi- 


Leopold Weidel, zastępcy wachmistrza Walenty | stratu uchwalono przeznaczyć 1000 kor. na 


Lis i Izydor Korecki; w uznaniu szczególnie 
wiernej słu by w specyalnem użyciu, zastępca 
wachmistrza Teodor Wernej; w uznaniu Szcze- 
gólnie wiernej służby w wojnie, wachmistrze 
Jan Filip, Michał Pawłowski i Wincenty La- 
szecki, oraz zastępca wachmistrza Edward Wald- 
hiitter. 

— Schronisko dla żołnierzy. W myśl 
intencyj Najj. Pana, który zainicyował akerę 
zakładania w całem Państwie schronisk dla 
żołnierzy, także i we Lwowie powstaje taka 
instytucya w obszernej realności przy ul. hr. 
Fredry l. 2. Otwarcie schroniska nastąpi w 
najbliższą niedzielę. Prezesem komitetu, który 
opiekować się będzie schroniskiem, jest JE. ks. 
Arcybiskup Teodorowicz; honorowymi preze- 
sami są: JE. ks. Arcybiskup dr. Bilczewski, 
Metropolita grecko-katelicki JE ks. hr. Sze- 
ptycki i JE. P. Namiestnik generał-pułkownik 
hr. Huyn. Wydział składa się z 18 członków. 
Komendantem schroniska jest oficyał prowian- 
towy p. Jakób Kajetanowicz, 

— Z Uniwersytetu lwowskiego. Pp. 
Andrzej Benedykt Grubić, rodem ze Salony, w 
Dalmacyi, Piotr Zwołyńskyj, rodem z Trędo- 
wacza, Tadeusz Antoni Decowski, rodem z Bo- 
horodczan, Michał Stasiow, rodem z Horożanny 
wielkiej, Jarosław Michał Dudykiewicz, rodem 
z Podhajec, Jam Kaczkowski, rodem z Kat, 
Hersz Herman Ritter, rodem ze Lwowa i Moj- 
żesz Rosenberg, rodem z Liska, uzyskali w Uni- 
wsrsytecie lwowskim stopień doktora praw, zaś 
p. Franciszek Ksawery Brzezowski, rodem ze 
Lwowa, stopień doktora medycyny. 

— Z Uniwersytetu. Leib Birn, kandy- 
dat adwokacki, rodem z Gelsendorf, w Galicyi, 
otrzymał w Uniwersytecie Jagiellońskim sto- 
pień doktora praw. 

— Prawo publiczności. P. Minister wy- 
znań i oświaty nadał: prywatnemu żeńskiemu 
gimnazyam realnemu w Jaśle na przeciąg lat 
szkolnych 1916/17 do 191819 prawo pu- 
bliczności, oraz prawo odbywania egzaminów 
dojrzałości i wydawania ważnych państwowych 
świadectw dojrzałości; I — VI klasom stowa- 
rzyszenia prywatnego żeńskiego gimnazyum 
realnego w Rzeszowie na rok szkolny 1916 17 
prawo publiczności; stowarzyszeniu prywatnego 
żeńskiego gimnazynm realnego w Samborze na 
przeciąg lat szkolnych 1916/17 i 1917/18 
prawo publiczności, oraz prawo odbywania 
egzaminów dojrzałości i wydawania ważnych 
państwowych świadectw dojrzałości; oraz dru- 
giemu prywatnemu żeńskiemu gimnazyum real- 
nemu w Tarnowie na przeciąg lat szkolnych 
1916/17 i 1917/18 prawo publiczności, oraz 
prawo odbywania egzaminów dojrzałości i wy- 
dawania ważnych państwowych świadectw doj- 
rzałości. 

— Zasi'ki dla uchodźców. Prezydyum 
e. k. dyrekcyi policyi nadsyła nam następujący 
komunikat: 

Z dniem 16 czerwca b. r. rozpoczyna dy- 
rekcya polieyi w osobnym lokalu przy ulicy 
Podlewskiego 1. 9 (parter) czynności w sprawie 
udzielania zasiłków dla uchodźców. 

W myśl reskryptu Ministerstwa spraw 
wewnętrznych z dnia 15 maja 191% 1. 16.668 
uprawnieni do ubiegania się o zasiłek uchodźcy 
są uchodźcy dobrowolni lub przymusowo ewa- 
kuowani, pochodzący z powiatów, zajętych przez 
inwazyę nieprzyjacielską lub ze ściślejszego 
okręgu wojennego, a przebywający we Lwowie 
lub lwowskim obrębie policyjnym od dłuższego 
CZASU. 

Uprawnieni mają się zgłaszać osobiście 
z wyjątkiem dzieci poniżej lat 14 i mają przy- 
nieść z sobą wszystkie dokumenty osobiste oraz 
poświadczenia zameldowania, biura meldunko- 
wego dyrekcyi policji. 

W celu normalnego urzędowania, oraz 
uniknięcia natłoku zechcą uprawnieni zgłaszać 
się w porządku alfabetycznym, a mianowicie: 
dnia 16 czerwca 1917 litery A. B.C.; dnia 18 
czerwca D, E. F, G.; dnia 19 czeswca H. J.I. 
K.; dnia 20 ezerwca L. M. N.; dnia 21 czerw- 
ca O. P. R; dnia 22 czerwca S. T.; 28 czerw- 
ca U. W. Z. 

— Piękna wystawa „Salonu wiosenne- 
go“ 1 „Czwórki“ na plaeu powystawowym w Pa- 
łacu sz'uki została powiększona szeregiem no- 
wych dzieł. W niedzielę otwarta będzie jeszcze 
jedna sala. Ukazał się już katalog ilustrowa- 
wany, wykwintna bogato ilustrowana książka 
na welinowym papierze, ze słowem wstępnem 
i uwagami krytycznemi Artura Schroedera, Do 
nabycia przy kasie. 

Na tylnej terasie Pałacu sztuki otwarto 
restauracyę dla wygody publiczności, Niskie 
ceny, wyborna jakość potraw zalecają tę restan- 
racyę p. Wierzbowicza. 

— Posiedzenie magistratu odbyło się 
wczoraj pod przewodnictwem komisarza rządo- 
wego dr. Rutowskiego. Magistrat upoważnił 
miejski zakład aprowizacyjny do zakontrakto- 
wania 5000 wagonów ziemniaków i 1000 skrzyń 
jaj konserwowanych. Z kolei przyjęto sprawozda- 
nie miejskiego Biura prśrednictwa sprzedaży 
bydła i mięsa za miesiąc maj. Obrót finansowy 
wynosił 5,800.000 kor. Wreszcie wymierzył 
magistrat kary kupcom i przekupniom za nie- 
przestrzeganie przepisów aprowizacyjnych. 
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najkonieczniejsze adaptacye i urządzenie zakładu 
kąpielowego w Brzuchowicach, z którego dzia- 
twa szkolna będzie korzystać w okresie waka- 
cyjnym. Wyjazd młodzieży szkolnej na letnie 
wywezasy nastąpi już w dniach najbliższych. 

— Subweneye. Magistrat m. Lwowa na 
odbytem wczoraj posiedzenia przyznał kredyt 
do wysokości 1000 kor. na ciepłe śniadania 
dla młodziezy szkół lwowskich, oraz subwencye 
Tow. ruskich ochronek dla dzieci w kwocie 
400 kor., a Tow. miłosierdzia im. św. Win- 
centego a Paulo w kwocie 300 kor. 

— Loterya klasowa. Przy ciągnieniu 
losów pierwszej klasy VIII loteryi klasowej wy- 
grena w kwocie 60.000 kor. padła na los nr. 
18.785. 


— Biuro kart spożye a zwraca uwagę 
właścicieli hoteli i restauracyj, aby wszelkie 
zmiany swego pergonalu natychmiast zgłaszali 
u mężów zaufania, gdyż w przeciwnym razie 
narażą lokatorów na wstrzymanie kart spożycia, 
siebie zaś na surową karę za nieprzestrzega- 
nie przepisów meldunkowych w myśl istnieją- 
cego obwieszczenia. 

— Obrót ziemniakami, pochodzący- 
mi ze zbioru roku 1917. Ze wględu na po- 
trzebę jak najszybszego wprowadzenia w kon- 
sum wczesnych ziemniaków, pochodzących ze 
zbioru roku 1917, zarządził e, k. Urząd wy- 
żywienia ludności, że obrót tymi ziemniakami 
ma być wolny. 

Za wczesne uznane zostały te ziemniaki, 
które zostaną wprowadzone do konsumeyi naj- 
później de 10 sierpnia 1917 roku. 


— VIII Posiedzenie naukowe lwow- 
skiego Towarzystwa lekarskiego odbędzie 
się w piątek, dnia 15 b. m., w Poliklinice po- 
wszechnej (ul. Lindego 5) o godzinie 6 wie- 
czarem. Porządek dzienny obejmuje: 1) Wybór 
delegatów na Zjazd lekarzy w Krakowie i hy- 
gienistów w Warszawie. 2) Przedstawienie cho- 
rych. 8) Odezyt dr. Mazanka p. t. „O naj- 
nowszych zdobyczach z dziedziny róntgenologii". 

— Wspólne posiedzenie Koła lwow- 
skiego Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych 
i Polskiego Towarzystwa pedagogicznego od- 
będzie się w piątek, 15 b. m., o godzinie pół 
do 7 po południu w sali Polskiego Tow. pe- 
dagogicznego, (ul. Zimorowicza). Na porządku 
dziennym omówienie programu badań nad na- 
szą młodzieżą i podział pracy. Wszystkich pra- 
gnących wziąć udział czynny w wymienionym 
kieranku, oraz interesujących się temi kwestya- 
mi zapraszają na zebranie zarządy obu Towa- 
rzystw. 

+ Henryk Nennel. Jak już donieśliśmy, 
zma.ł nagle onegdaj w Krakowie Henryk Nen- 
nel, Kierownik i redaktor krakowskiej filii c. k. 
Biura Korespondencyjnego. Śmierć zaskoczyła 
go przy pracy, w biurze, w chwili, gdy ode- 
brawszy obfity materyał telefoniczny, porozu- 
rajewał się telefonem z redakcyą jednego z kra- 
kowskich dzienników. Zmarły oddawna był 
chory na serce, nadmiar pracy w biurze, wsku- 
tek braku sił stenograficznych, nadwerężył do 
reszty jego zdrowie. W lipcu miał się wreszcie 
wybrać na upragniony oddawna urlop i roz- 
począć gruntowną kuracyę, ale tymczasem 
śmierć go uprzedziła. Padł Ra posterunku swo- 
jego zawodu, wypuszczając z ręki narzędzie 
swojej służby, słuchawkę telefoniczną. Woźny, 
który wpadł do pokoju, zastał już tylko mar- 
twe zwłoki na podłodze, a słuchawka telefoni- 
czna zwisała ze stołn. 

. p. Henryk Nennel urodzony w roku 
J87%, odbył studya uniwersyteekie w There- 
sianam i na wydziałe prawnym w Wiedniu. 
Gdy zakładano filie Biura karespondencyjnego 
w Galicyi, Nennel odrazu stał się główną siłą 
filii krakowskiej, a w ostatnich łatach był jej 
wyłącznym kierownikiem. Z zamiłowaniem od- 
dawał się stenografii i był jednym z najszyb- 
szych stenografów polskich. Stale był lektorem 
stenografii w Uniwersytecie Jagiellońskim i w 
Akademii handlowej, urządzał także osobne 
kursa stenograficzne. Pracował także jako dzien- 
nikarz, pisując korespondencye do dzienników 
wiedeńskich. Wzorowy urzędnik — był zara- 
zem dla dziennikarzy najbardziej uprzejmym i 
miłym kolegą. Dobry humor i optymizm nie 
opuszczały go nigdy, pomimo ciężkiej pracy — 
w tem leży może przyczyna, że za wiele do- 
wierzając swoim siłom, lekceważył niebezpie- 
czeństwo. Liezni przyjaciele — nieprzyjaciół 
nie miał nigdy — żegnają w nim najlepszego 
towarzysza i kolegę. Stenografia polska traci 
w nim jedną «e swoich najcenniejszych sił i 
krzewicieli. Część jego pamięci! 

Zmarły zostawił żonę, Różę ze Styczyń- 
skich, obywatelkę z Poznańskiego. 

— Zmarł: w Bieczu, Cyryl Kassube, 
długoletni starszy leśniczy i zarządca dóbr Sta- 
nisława hr. Siemieńskiego-Lawickiego, weteran 
roku 1868, w 80 r. życia. 

— Pęknięcie rury wodociągowej. 
Dzisiaj przed południem w ul. Marszałkowskiej 
obok gmachn sejmowego pękła rura wodocią- 
gowa. Obfity strumień wody, rwąc w kawałki 
asfalt i bruk uliczny, rozlewał się w coraz to 
większy potok. Wezwane telefonicznie pogoto- 
wie wodociągowe zamknęło dopływ wody i za- 
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rządziło naprawę rurociągu. Ponieważ wsku-. 


tek zamknięcia wodociągu mieszkańcy zostali 
pozbawieni wody, zarząd miasta wydał zarzą” 
dzenie, aby w krytycznym czasie beczkowozy 
straży pożarnej rozwoziły publiczności wodę nie” 
zbędną do gospodarstwa. 


Zgubiono: zawierający 


1150 kor. 

— Na tutejszym dworcu kolejowym 
„Podzameze* przytrzymała wczoraj policja 
kupca z Radziechowa Arona Katza, który usi- 
łował wywieźć ze Lwowa rozmaite artykuły 
żywności, legitymując się przekazem przesyłko” 
wym, zaopatrzonym pieczęcią komendy miasta: 
Ponieważ w toku przeprowadzonych dochodzeń 
wyszło na jaw, że Katz nabył ten przekaz Ne 
Wałach Hetmańskich od 17-letniego Judy 58- 
meta, który znów otrzymał go od Bernarda 
Griissa, buchaltera firmy spedycyjnej Leinkaufe, 
przeto wszystkich trzech zamknięto na razić 
w aresztach policyjnych. ' 

— Kradzież w wozie tramwayowym: 
W jednym z wozów miejskiej kolei elektry” 
cznej skradziono wczoraj kupcowi Arnoldow 
Kannerowi z Wiednia pulares, zawierający 118 
kor., pasport i kilka weksli, 

— Ofiara rossyjskiego granatu. D° 
tutejszego szpitala powszechnego przywieziono 
wczoraj z Jezierzanki, powiatu zborowskiego: 
19-letnią Natalię Makohonówną, «órkę tamtej- 
szego włościanina, którą odłamek rossyjskiego 
granatu zrauił ciężko w prawą rękę. 
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Dr. Tadeusz N. Hilarowiez: Pojęcie 
administracyi, nauki administracyi i prawa a0% 
ministracyjnego. Kraków 1917. Księgarnia Le 
ona Frommera. Praca ta, stanowiąca część +* 
szą „Zarysu nauki administracyi i austryackie” 
go prawa administracyjngo* omawia pojęcie 
administracyi publiczuej, pojęcie nauki admini" 
stracyi i jej podział, następnie pojęcie prawê 
administrazyjnego i karnego, źródła prawa ad- 
ministracyjnego (ustawa, rozporządzenie, prawo 
zwyczajowe, opinie naukowe), metodę konstruk” 
cyjną i opisową w nauce prawa administracy.” 
nego, a wreszcie pojęcie adininistracyi i prawa 
administracyjnego w systemie prawnym austry$* 
ekim i rolę nauki administracyi i prawa 8% 
ministracyjnego w programie austryackich ak8* 
demickich studyów prawno-politycznych. 


portfel, 


Balzac. „Małe niedole pożycia małże” 
skiego“. Przełożył Boy. Kraków. Gebethner 
Spółka. , 

(2. s.) Książkę, podzieloną na dwie 0%% 
ści, poprzedzonemi dwoma przedmowami, W 
pełnia pięćdziesiąt pięć małych niedoli pożyć 
małżeńskiego, opowiedzianych i udyalogow”” 
nych niezmiernie dowcipnie. Czyta się je Z 
jęciem i przyjemnością, chociaż po przeczy” 
niu budzi się mimowoli myśl: jakie za cza80" 
Balzaca były one rzeczywiście małe, a jak bar 
dzo w przeszło pół wieku po 1845 r. rozmiść 
ich wzrosły! Żeby filozoficzną, obyczajowł 
literacką stronę „Małych niedoli" zrozumieć. 
ocenić należycie, trzeba zacząć lekturę od atj 
zyologii małżeństwa“, którą Boy spolszezył 
wnie wykwintnie i wiernie. 
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Aleksander Michałowski wystąpi? s 
tych dniach w Warszawie z własnym kont ia 
tem. Mimo tropikalnego upału, sala wypełm, 
się doszczętnie, a na estradę spadł obńty dí o 
kwiecia, Warszawiacy przyjęli swego ulubieśóy 
niezwykle serdecznie, Michałowski wyko% 
przepięknie bogaty program, w którym 
ważały utwory Chopina, 
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Repertnar Teatru Miejskiego. l 

W piątek o godz. 730 wieczorem (nowe p. 
„Biały kaptur", (Szarlotta Corday), sztuka ko 
aktach z czasów rewolucyi franenskiej St. p 
złowskiego, z Wandą Siemaszkową w roli p 
lotty Corday. — W sobotę o godzinie 3:30 ej 
południu przedstawienie dla młodzieży 84KO 
„Śluby panieńskie", komedya w 5 aktach 
ksanara Fredry, — W sobotę o godzinie kły 
wieczorem „Domek trzech dziewcząt”, trzy % iip 
z życia Schuberta, muzyka Schuberta. rh 
Ireny Bohuss, Fr. Bedlewicza i Tad. Low? 
skiego. 
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III. 


Zygmunt Kurczyński. pie 
W swem pięknem studyum 0 ra 0 
współczesnej pisze Jan Kleczyński, KLA 
sztuk „rzeźba najtrudniejsza jest do oparai 
nia, najkonkretniejszą w wyrazie, najD8_ iyot 
jasną i zdecydowana, nieznoszącą Z% mug 
niedomówień. Jest najbardziej syntoty ' 
w kształcie — ztąd najwierniejszą do 
niania najgłębszych, najwyższych sym 


wprost ztwórczej duszy wykwitających, Wy-: 


. 
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Rzeźba starożytna nie potrafiła wyko-, 


leży, że będą one coraz znaczniejsze i w 


maga połączenia syntetycznego wszystkich ,nać tego, eo dłuto nowożytne jest w mo-, dziejach polskiej rzeźby zaważą swoją warto- 
sił intalokiualnych i uczuciowych: najma , źności wyczuć: mianowicie najdelikatniejszych | ścią. Wystawa zbiorowa Kurczyńskiego uka- 


drzejsz«| 1 najprakiyczniejszaj kompozycyi 
przy jednoczesnem odczuwania każdego dro- 


nawet odcieni ludzkiego uczucia. 


To są zdobycze nowożytnej dopiero 


zała nam młody, bujny, rzetelny talent, twór- 
cę szczerego i śmiałego, który choć nie jest 


biazeu, przy koiderznem, nienniknionein dą- ; rzeźby i tem stoi ona o wiele wyżej od dzieł į jeszcze indywidualnością skończona, wybija 


Żeniu do prostoty“. 
Jest ona również — jak to podniósł j 
Witkiewicz — jedna z  naitragiczniejszych į 


i anatomieznego zrozumienia ciała ludzsiego 


nowa rzeźba dorównywa greckim artystom, | 


ł 


į starożytnego dłuta! Pod względem techniki | się zamierzeniami i pracą swoją wśród młod- 


szej generacyi polskich rzeźbiarzy. 
Kurczyński urodził się w roku 1886 


sztuk. Oto siwa ganialncgo krytyka polskie-; s przewyższa ich w znajomości ciała zwie-| we Lwowie. Po ukończeniu szkół, pierwszych 


go, który podnosi tę odległość między roz- | rzęcego. Takich rzeźbiarzy zwierzat, jak Baye, | nauk udzielał mu prof. Wiśniowiecki 


poczęciem roboty a jej końcem, troskę o 
nią, o równowagę, o tysiące szczegółów czy- | 
sto architektonicznych, zanim zacznia się; 
właściwa twórczość: „Żeby przejść to a | 


starożytna sztuka nie miała“. f 
Słuszność tego zdania potwiardza caraz | 
bardziej rzeżba ostatnich czasów w Europie. į 
Brak miejsca nie pozwala nam na wy- į 


Lwowig. Akademię krakowską ukończył ze 
srebrnym medalem pod prof. Laszezką (ry- 
sunki u Mehoffera), potem czas j kiś stu- 
dyował w Paryżu (u Rodina, Trubeckiego 


ko, zachowując pierwotną myśl czystą i świe- | kszywanie jak rozwijała się rzeźba polska, hy!i in.) Przebywa stale we Lwowie. Dzieła 


ża, trzeka nadlndzkiej organizacyi. żeby nie 


zniechęcić się, nie zrezpaczeć, patrząc przez | jące jeszeze więcej dzieła Welońskiego („Gla- ; wie. 


całe setki dni (przecież « rz żbą w glinie 
widziałem tak długą robote! Choćby wtsdy, 
gdy rzeźbiarz rozrzuca niedokończone dzieło, 
zaczynając je od nowe. lub gdy samo się 
zwali wskutek jakiejs niedosładności) na toś 
potwornego i wierzyć, że pod tym jest ta 
czysta i jasna ruyśl pierwotna, trzeba jakiejś 
bajecznej niewiażliwości, obłąkanego zacie- 
śnienia mysli“. 

Szeroka publiczność, zwiedzająca nasze 
wystawy i wypatrująca przedewszystkiem 
obrazów, powinna słowa te mieć na uwa- 
dze. Rzeźbę specyalne tu, we Lwowie zwy- 
zło się nważać za rodzaj „przyczepki* do 
Wystawy, rzacko kto zajmuje się nią dzi- 
siaj — może ta nieliczna tylko garstka o 
wysubtelnionym bardziej zmysle estetycznym. 
Ostatecznie dałeby się to poniekąd wytłuma- 
czyć, rzeżba jest stosunkowo sztusą młodą 
w Kajępie. a już bardzo młodą w Polsce. 
Tylko %arody wielkie i wyjątkowo twórcze 
zdobyły się na stworzenie własnej rzeźby. 
Po upadku rzeźby greckiaj, następnie ze 
Mniercią Michała Anioła, zamarła rzeżba w 
Europie. Długi czas było tylko mniej lub 
więcej udatno naśladownictwo, owe działa 
pseudoklasyczae, cecha greczyzny. w najlep- 
Szym razie sznkanie dróg, nieśmiały lub nic- 
Szczery realizm, albo też wraszcie bezduszna 
wymuskiwanie kształtów. Jak we wszystkiem. 
tak i w rzezbie Francya dokonała rewolu- 
cyjnego przewrotu i przekonała wszystkiech 
0 przecenian'a bezkrytycznem starożytności. 

Nie mege oprzeć się pokusie. by nie 
powtórzyć ciekawej rozmowy, jakąj miałem 
na ten temat zə znakomitym autorem  „Sie- 
ny“, „Dworu w Ferrarze* i „Rzymu“ K. 
Chłędowskim : 

„Ie razy — mówił mi Chłędowski — 
patrzę na marmury i rzeżby starcżytne, za- 
Wsze nrzychsdzi mi na myśl pytanie, czy 
my, ludzie XX. wieku, nie przeceniamy sta- 
rożytnej sztuki na niekorzyść naszej wsasnej. 
Od czasu Wmkelmanna i Goethego, tak na- 
uczyliśmy się powt=rzać „starożytna rzeźba”, 
„starożytna rzeźba“, że częs'o niesprawiedli- 
wie, bez zastanowienia się i głębszego prze- 
konania, ruszamy prawie ramionami nad 
dłutami Heudona, Bary'ego, Falguiére’a, a 
Nawet Rodina. Winkelmann i Goethe żyli 
Jeszcze w czasach, w których bardzo trudno 

yło porównywać dzieła sztuki, no pierwsze 
owiem nie znano jeszcza fotografii, powtóre 
Przenoszenie się z miejsca na miejsce było 
bardzo utrudnione. Wrażenie, jakie się mogło 
mieć np. po obejrzeniu jakiegoś posagu z cza- 
Bów romańskich wa Francyi, zatarło się mniej 
Więcej po latach kilku, kiedy się miało spo- 
Sobność, po długich trudach dojechać wetu- 
Tynem do Rzymu i widzieć Laokoona. 

Dzisiaj w przeciągu trzech dni można 
yć i w Luwrze i w Watykanie, wrażenia 
Się zbliżyły, porównania stały się łatwiejsze, 
a nieocenieni Braun i Alinari wszędzie nam 
Owarzyszą. 

Zresztą, za życia owych sławnych znaw- 
tów sztuki, nie istniała jeszcze nowsza rze- 
źba, mianowicie francuska, na co się zazwy- 
Czaj nie uważs, gdy się z namaszczeniem 
»Za panią matka“ mówi: „niedościgriona 
Tzeżba starożytna”. 

Nasz Józef Kramer powtarzał nieraz, 
że, gdy karzeł stanie na barkach olbrzyma, 
Wydaje się wyższym aniżeli olbrzym. Olbrzy- 
Mem miała być grecka i rzymska rzeżba, 

Otóż porównanie to niedopisuje, po- 
dobnie, jak większa część porównań, a ani 
Ghwili nie waham się powiedzieć, że sztuka 
nowożytna najzupełniej jest godna stać obok 
Starożytnych mistrzów! Zasługą Greków jest 
0ezprzecznie, że położyli fundamenty pod 
działalność artystyczną przyszłych wieków, 

e i ich sziuka nie narodziła się ni zięd ni 
2 owąd, lecz miała swe podstawy w egipskiej 
l asyryjskiej sztuce. 
Jeżcli jednak postawimy dzisiaj, uajmy 
Na to Falguióre'a „Kobietę z pawiem* obok 
enus medycejskiej, to chociaz zupełnie inne 
Pojęcie piękna wieje z jednej i z drugiej po- 
aci, przecież mistrz francuski zupełnie nie 


| ZO ETC CZARTER WEZ ZZ ZZ ŻA Z Z O ZZZZZÓO Z 0 ZIE ZZOZ ZN DOLE ZY ZZ RIO ZZ W ZZA ZZA ZZ ZZA CPOO ZY ZO ZOZ DOO DALA AT A CZZOZ Z R PO OO ZZO OZZIE W I ORO | POZA 


wreszcie poprzez wartościowe a zapowiada- 


dyator"), niezapomnianego Kurzawy (o któ-; 
rego Mickiewiczu mówił W.tkiewiez, że prze- | 
nosi siłą wyrazu i ruchu — życia, a więe 
siłą talentu wszystko to, 2o u nas w rzeźbig l 
dotąd się zrobiło i dziś się robi), Lewandow- | 
skiego („Kalina“), Laszczki („W nieskończo- | 
ność“) it. d, znaleźć swój najpełniejszy wy- 
raz i zsyntotyzować się w genislnych dzie- 
łach niezrozumianego dotąd u nas i na szczę- 
ścia joszezo „nie popularnego“ Dunikowskie- 
go, lub też w kapitalnych wizyach Biegasa. 

Dziś ta „najtragiczniejsza ze wszystkich 
sztuka“ ma już dość licznych adeptów w Pol- 
see, ma pracowników pożytecznych, ma ta- 
lenty zaoowiadające wiele. 

Do takich należy Zygmunt Kurczyński. 

Ilekroć stoję przed jego rzeźbami, tyle | 
razy nie uchodzi mojej uwagi to zmaganie | 
się artysty z formą, która przecież już do- 
statecznie opanował, a która mimo to często 
jakby umyślnie wymyka się z pod jego rąk 
dając upist niedopowiedzianej jakiejs myśli, | 
wysiłku, dla których znaleść najodpowie- | 
dniejszą drogę jest jego dążeniem. Nie wy- 
starcza kurezyńskiemu to, że potrafi bez ze- | 
rzutu wyrzeźbić piękną głowę, biust lub nie- | 
naganny akt, szuka on jasby jakiegoś wła- 
snego, indywidualnogo rytmu ruchu wyrazu, 
zamkniętego w płaszczyznach, czasem choćby 
szkicowo traktowanych, energicznie  uję- 
tych w liniach, nie mających nie wspólnego 
z poprawnem „gładzeniem* i „wymuskiwa- 
niem“ tam, gdzie idzie © danie własnej pra- 
wdy wrażeń i wyobraźni twórczej, dalekiej 
od prawdy wskazanej przez kierunki, uznanej 
przez jakąś szkcżę. Dlatego też w takim swo- 
im Żywiole czuje się, gdy może wypowiedzieć 
się w rzeźbie dekoracyjnej, ogromnych roz- 
miarów, nie krępowanej wskazaniami gustu, 
w tych fryzach, tympanonach, narożnikach 
it. d, gdzie nie idzie o drobiazgowe szcze- 
góły, lecz o ególny wyraz, ledwo wyłania- 
jacy się z kształtów rzuconych z rozmachem 
i siła, przenoszących często... zamierzony Za- 
mówieniem cel, tak, ża rzeczy te umieszczo- 
ne gdzieindziej, w innem otoczeniu, inaczej 
również przemawiałyby. 

Może na tych próbach wypowiedzenia 
się najlepiej śledzić można ten ciagły wysi- 
łek twórczej myśli artysty, która czasu je- 
szcze nie miała, by przybrać skończony już 
konkretny kształt. Już ten jednak fakt, że| 
Kurczyński świadomy jest tego, że wie o tem, I 
iż śmiałemi próbami stara się znaleść samego 
siebie z tych wyłaniających się linij i kształ- 
tów, stworzyć z nich catość o jednolitym 
charakterze — świadczy o tem, że mamy do 
czynienia z talentem 
szczerym, który żinudną 
siebie, dojdzie do celu. 

Kurczyński jest realista w dobrem tego 
słowa znaczeniu, to jest swoje wzrokowe | 


oważaym, artystą | 
fioi, obrang przez 


ograniczając się jednak tylko do tego, lecz | 
ponadto oddając niejako syntezę tych wra- 
żeń, ich paycholigię, treść wewnętrzią, 
tkwiącą w istocie każdej rzeczy, którą chee 
zrozumieć i na swój sposób wytłumaczyć, 
Dlatego jego portrety zastanawiają tym akcen- 
towaniem czasem drobnego jakiegoś szcze- 
gółu, który go zajął i który pozwala mu się 
domyślać pewnych utajonych cech portreto- 
wanego — wtedy portret przestaje być por- 
tretem w ścisłem i jedynem tego słowż zna- 
czeniu, lecz jest, jeśli można powiedzieć, 
ciekawym eksperymentem ma temat zrozu- 
mienia tego szezegółu. 

Niewątpliwie z Francyi przejął Kur- 
czyński to wychwytywanie przelotnego stanu 
duszy małującego się w nikłym uśmiechu 
głowy kobiecej, tę cichą mowę rozehylonych 
ust, lub ból znaczący się w pewnem skrzy- 
wieniu warg i wyrazie oczu. Lócz i tu jest 
sobą. Jest na wystawie kilka doskonałych 
rzeczy tego rodzaju: głowa powstańca z świe, 
tym wyrazem zmęczenia i przejść, „Filozof“ 
z tym bardzo dobrze utrzymanym spokojem 
w całym wyrazie kapitalnej głowy. „W od- 
dali*, gdzie wyraz oczu wpatrzonych ba*znie 
przed siebie, cała twarz (znakomita usta) 


gdzie się potrzebował wstydzić swego sta-| mówi o wypatrywaniu czegoś, co gdzieś da- 


Iożytnego poprzednika. 
* O to mi właśnie idzie. 


ty 


chczas nie dorównał i że najlepsi nowo- 
tni mistrze są.... partaczami wobec Fidya- 
ROK którego dziełach notabene, najczęściej 


| Owtarza ! 


ało ma wyobrażenie ten, co jego nazwisko f głębiania się 


t leko ma się pojawić, a co niewiedzieć: przy- 
- żeby nie mó- | niesie ukojenie, czy ból jeszcze większy, da- 
ié bezmyślnie, iż rzeźbie greckiej nikt do-| lej „Samarytanka“, „Uśmiech* (zakupione 
przez Ministerstwo) szereg stndyów i kom- 
pozycyj. 


Tkwi w nich zapowiedź dalszego po- 
i wyników, jakie trndno 


| wezoraj na osobnych posłuchenisch między 


. | wewnętrznych 


swoja wystawiał w Paryżu, Krakowie i Liwo- 


Artur Schröder. 


PRŁDGRANY GAZETY U ROWACEJ 


Posłuchania u Najj. Pana. 
Wiodeń, 14 czerwca. Najj, Pan przyjął 


innymi P. Ministra skarbu Spitzmitllera, 
P. Ministra spraw zagranicznych hr. Czer- 
nina, P. Ministra gen. - majora Hóferea, b. mi- 
nistra węgierskiego i posła br. Ser'nyi'ego, 
P. Ministra robót publicznych Trnkę. 


Mianowanie. 


Wiedeń, 14 czerwca. P, Minister spraw 
zamianował starszego komi- 
sarza policyi, Rudolfa Krupińskiego 
w Krakowie, radeą policji. 


Przesiisnie gabinetowe na Węgrzech. 


Budapeszt, 14 czerwca. Dasygnowany 
prezydent ministrów hr. Esterhazy wczoraj 
w nocy wyjechał do Wiednia. 


0 rossyjskim pokoju wez aneksyj. 


Berlin, 14 czerwca. W urzędowym 
dzienniku petersburskiej Rady robotniczo-żoł- 
nierskiej Jewiestja z dnia 29 maja, w arty- 
kule pod nagłówkiem „Bez aneksyj*, powie- 
dziano, że pojęcie aneksyi tłumaczy się w 
sposób zupełnie opaczny. Jawni i skryci im- 
peryaliści mówią o poprawie granicy, wy: 
swobodzeniu krajów, ponownem połączeniu 
oderwanych niegdyś obszarów z dawną oj- 
czyzną. Jeżeliby przyjęto to tłumaczenie, to 
należałoby walczyć, póki Niemey byłyby na- 
powrót wtłoczone do Marchii brandenbur- 
skiej, Francya do Isle de France, a Rossya 
do wielkiego księstwa moskiewskiego. Była- 
by to wojna bez końca. Rossya chce jak 
najrychlej pckoju. Jeżeli wypisała na swym 
sztandarze hasło „bez aneksyj*, to rozumie 
przez anoksyę po prostu przywłaszczenie so- 


,bie części krajów, które w dniu wypowie- 


dzenia wojny należały do innego państwa. 
To jest jasne i wyrażne i tylko ten może 
tego nie zrozumieć, kto zrozumieć nie chce, 


Sukcesy niemisckich łodzi podwodnych. 


Berlin, 14 czerwca. (Urzędowo). W 
obszarze zamkniętym naokoło Anglii nasza 
łodzie podwodne zatopiły 20.100 tonn brut- 
to. Jedna z naszych łodzi podwodnych kało 
Hebrydów stoczyła potyczkę z łapką na ło- 


wrażenia powtarza możliwie najwierniej nie; dzie podwodne, przyczem łapka tę trafiona; o.i5 


conajmniej czterema pociskami. | 
Komunikat bułgarski. | 

Sofia, 14 czerwca. Sztab generalny 
ogłasza dnia 13 b. m.: 

Front macedoński: Na całym 
froncie słaby ogień działowy. Znaczne po- 
tyczki między oddziałami wywiadowczymi w 
do'inie Wasdaru. Na południe od jeziora 
Dojran bułgarskie oddziały wywiadowcze 
zabrały dwa karabiny automatyczne i inny 
materyał wojenny. Samoloty czynne były na 
całym froncie. Podpor. Eschwege w walce 
napowietrznej na północ od wyspy Thasos 
strącił dziawiąty z rzędu samolot. Samolot 
ten wpadł do morza, 

Front rumuński: Ogień karabino- 
wy pod Iszeceą i Tuleeą. 


Anarchia w Rossyi. 


Amsterdam, 14 czerwca. Reuter dono- | 
si z Petersburga 12 czerwca: Położenia w 
Kronsztadzie teraz jest takie, że artylerya 
popiera rząd tymczasowy i wydział przedsta- 
wicieli robotników i żołnierzy w Petersbur- 
gu, natomiast piechota bierze stronę kron- 
sztandzkiego wydziału przedstawicieli. 


Nastroje hiszpańskie. 


Madryt, 14 czerwca. (Havas). Prezy- 
dent ministrów Dato oświadczył: Gdyśmy 
poprzednim razem mieli w rękach ster rzą- i 
dów, zażądaliśmy nadzwyczajnych środków | 


we i wą, 


my, by przytem pozostano i spadziewamy się 
mieć poklask kraju. Co do polityki zagranir 
cznej, gabinet hędzie prowadził dalej polity- 
kę jak najściślejszej nautralności. Rząd dobro- 
wolnie nie odstąpi od nentralnoścj, Gabinet nie 
uważa za rzecz potrzebną rozwiązywać Izby, 
której może jeszcza hędzie mu potrzeba. Zma- 
jąc dobrze sprawy narodu, rząd ma pełną 
i otuchę. 
| Minister wojny ogłosił note półurzędo- 
w której powiedziano, żs minister nie- 
bawem zaproponuje Radzie ministrów osta- 
teczne rozwiązanie zatargu wojskowego, któ- 
re będzie próba pogodzenia związków woj- 
skowych z utrzymaniem karności i swobodną 
działalnością władzy publicznej. Minister 
oświadczył, że gen. Marina zasługuje na zu- 
pełne zaufanie z powodu szczęśliwej inter- 
wencji u załogi bareelońskiej. 


Odpowiedzialny redaktor : 


ADAM KRECHOWIECKI. 


NADESLANE. 


W pisy 


na jednsroczay kurs handlowy żeński, Mie- 
czysława Christofa, prof, e k. Akademi: 
handiowej we Lwowie, rozpoczną się dnia 
28 czerwca i trwać będą do dnia 4 lipca 
e dziennie z wyiątkiem niedziel i świąt w 
lokalu szkolaym qrzy ulisy Kopernika 1. 21 
II. p. od 10 do 12 przed południem i od 4 
do 6 po połaónia QCzespa 10 kor. Prospęj.t 
i IX sprawozdanie szkolne bezpłetnie. 
(2440 1—5) 


Ndubsicrybujcie 
Il. PoŻyGZKĘ vojenn. 


E E 3 EE E NE ZEE u : ci 
azkład jazdy pociągów kolejowych.. 
Pociągów pośpissznych i oschowych 
ws Lwowie. 
Ważne od 1 czerwca 1917 aż do odwołanta. 
(Czas środkowo europejski). 

(0d 1 czerwca do 15 września 1917 czas letni). 
Ze Lwowa, dworzec główny, odchodzą: 


Do Krakowa: 7:80, 8:40}, 8.55, 8-10, 
6'05, 6-20, 9-554, 10-10, 
Do Złoczowa 8%0, 10:53, 2:80, 718}. 


i 


Prz Ż:- 


| 11:30, 


Do 
Do 
Do 
Do 
Do 
Do 
Do 
Do 


Stryja: 825, 4-55, 10:46, 
Ławocznego: 1:20, 

Sambora: 9-05. 

Sianek: 8:45, 

Rawy ruskiej 2:20*, 9:20, 4:44, 
Sokala: 8:55$, 8'10$$, 
Jaworowa: 9'10**, 4:20, 
Podhajec: 8:38, 8:00, 11.38. 
Do Stojanowa: 1213, 7:33, 8:15, 
Do Chodorowa: 830, 2:30, 11:10, 


Do Lwowa dworzec główny przychodzą: 


Z Krakowa: 1005 1:45, 6'45. 9-004, 
9504, 505, 5.20, 


M Ze Złoczowa: 552, 13:12, 2:20, 5:15, 

Ze Stryja: 5'54, 985, 905. 

Z Ławocznego: 710. 

Z Sambora: 8 30. 

Z Sianek: 10'ta. 

Z Rawy ruskiej: 6:42, 4:85, 8'18*, 

Zs Sokala: 9.45$$, 9-48. 

Z Jaworowa: 845, 3'48**, 

Z Podhajec: 532, 1:40, 7:82, 

Ze Stujanowa: 6:12, 1:00, 1:82, 

Z Chodorowa: 645, 1:10, 8'10. 

f Oznacza pociągi tylko dla wojsko- 
wych. ` 


* Do Brzuchowic względnie z Brzu- 
chowie. 

**k Do Janowa z Kleparowa, względnie 
z Janowa do Kleparowa. 

$ Przez Rawą ruską. 

$$ Przez Sapieżankę. 

UWAGA: Pora nocna od 6% wiaczorem do 
5:69 rano, oznaczona jest podkre- 
śleniem cyfr minutowych. 

Pociągi pospieszne oznączone są tłustym 
drukiem, 

Pociągi wyżej wysnienione kursują tyl- 
ko warunkowo, o ile ich ruch z powodu za- 
jęcia szlaków kolejowych przez wojsko bę- 
dzie możliwy. W razie ewentualnego zasta- 
nowienia takiego pociągu, jakoteż przy opó- 
Źnieniu połączenia nie przysługuje podróżnym 


' wprawdzie przepowiadać, lecz oczekiwać na-! na potrzeby wojska i marynarki. Propouuje- prawo żadasia jakiegokolwiek odszkodowania. 


6 


a i 

Licytacye | 
icytacye. 

E 151/13 455; Edyki lisytacyiny oraz 

wezwanie do zgłoszenia w%ierzyte'ności. Na | Kneja podzjmajs sią postępowanie celem wno- 


T. 445/16 i4) Na wniosox Qiatryala 


szenia wymien'onych niżej papierów wario- 
ścowych, które wnioskodawey miły za- 
ginąć; wzywn się posiadacza tych pspierów 
wsriościowych, aby je w ciągu sześciu m'e- 
dęcy od duis pierwszego ogłoszenia zarzą- 
dzesia przediożył teu sądowi; tekże inni 
interesowani mają zgłosić swoja zarzuty prze: 
ciw wniostowi, W rasio przeciwnym uzaażby 
Sąd po up'ywie tego terminu te papiery 
wąartuściowe za umorzone. Oznaczenie papie- 
rów war:ościowych: Kwiy depozytowy ©, k 
uprz Towarzystwa im. Gizeli we Lwowie 
z daia 22 maja 1914, na odbiór policy ase- 
kusacyjnej Nr. 354588 wystawiony na imię 
Gsbryels Kreja. 
C. k. Sąd krajowy cywiln*, Oddział VII. 
Lwów», dnia 5 kwietnia 1917. (2417) 


wniosex Galie. Towaszystwa kredytowego | 
ziemskiego we Lwowie, jako strony ' sra 
kwującej przeciw masie spadkowej po Śp. 
Alfredzie ks. Sułkowskim i Karelinie ks. 
Sułkowski j o 4939 kor. 62 hal i t. d. zon 
cdbędzie się dnia 27 czerwca 1917, o godzi-; 
nie pół do 10 przed połud, w biwize Nr, 
81 I piętro na zasadzie zatwierdzonych tus. 
uchwałą z dnia 30 czerwca 1916 l, ez. E. 
151/18 (29) warunków licytacja dóbr Gro- 
dowiee obj. lwi. 216 i dóbr Karolinówka 
chj, lwh. 416 ks. gr. dla większ?ch posia- 
dłości tutejszego c. k. sądu obwoiswego na 
rzecz Alfreda ks. Sułkowskiego i Karoliny 
ks, Sułkowstjej po połowie wpisanych. War- 
tość szacunkowa dóbr Grodowies ustalana na 
kwotę 438 831 kor. 92 hal. s dóbr Karoli- 
nówka na kwotę 135.600 kor, N:jniższe cfer- 


„Amortyzacya, | 


S. 8/18 (24). Uchwalą tut. sądu z 21 
cz rwca 1918 S. 3/18 (1) otworzony kon-' 
kurs do majątka Powarystwu przemysłowo- : 
hiadlow=go w Łańcneie stowarzyszenia za- 
rejestrowanego z ograniczoną peręzą uznaje ; 
się po myśli $ 154 ord konk. za ukończony. ; 
C. k. Sąd obwodowy, Oddzisł V, i 
Rzeszów, dnia 31 m rea 1917, (2465); 


Spadki. | 


A, 591/15 (5) Wezwanie dziedziców, ! 
których pobyt jest sie wiadomy. Piotr Woj- 
tuwicz rolnik w Przemysłowie zmarł dnia 
25 lutego 1915 ostatnio rozporzadzenie zna- 
l-ziono. Ponieważ miejsca pobytu ustawo- 
wych dziedziców a to Jana Hrycis i Wasyla 
Wojtowiczów sąd nie zna, wzywa się ich, 
aby, w przeciągu jedcego roku. licząc od 
dnia dzisiejszego, zgłosili się w tym sądzie. 
Po upływie tego ezasokresu odbędzie się 
rozprawa spadkowa przy udzizle dziedziców, 


e Woe 


Biórzy się zgłosili i ustanowianeso dla nie- 


obe.nych kuratora Pzr.skewii Wojtowiez w 
Przemysiowia, 
Cok. Sad powietowy, Oddział III. 
B-łz, dnia 9 marca 1917. (2438 2—8) 


A. 301/9/16, Wezwanie nieznanych 
dziedziców, Mozes Linser zmarł dnia 13 cze” 
wca 1915 w Hzszowczyku pozostawiając osto- 
tnie rozporządzenie. Sądowi niawiadomo, czy 
pozosiali dziedziegs, Ustanzwia zatem p. dz 
Schaffe a adwoksta w Ustrzykach, turatorem 
spadku, Kto zamierza zgłosić roszezsnie da 
spadku, winien o tem donieść temu sądowi W 
ciągu jednego roku, licząc od duia dzisiejsze” 
go i wskazać sw» prawa do spadku, Po upiy- 
wie tego rzagokregu będzie soadek wydany 
tym osokom, które wykażą swe prawa, 0 
ilehy zaś prew nie wykazano, spadek przy” 
nadaje Skarbowi Państwa. (2439 2—3) 

C. k. Sad powiatowy, Oddział I, 

Ustrzyki, dnia 30 kwietn'a 1917. 


ta dla dóbr Grodowice wynosi 292554 kor. 
61 hai, a dia dóbr. Karolinówka kwotę 90.400 
kar. Də dóbr powyższych należą przynałe- 
ności wymienione w protokołach opisania i | w eząsie inwszyt nieprzyjacielskiej zaginionej 
szacowania z dois 2 psździernika 1913 1. | paseczki wkładkowej Żakładasoszczędności 
cn E. 15113 (7; z dnia 16 stycznia 1914 |; wsajamnego kredytu w Jarosławiu Nr. 178 
L cz, E. 151/18 (7) iz 9 czerwca 1916 1. | na kwotę 411 kor. 45 hal. opiewsjącej, na 
cz, E. 151/18 (26). Poniżej nsjniżezej ofarty | nazwisko Ragina Graf wystawionej. Posia- 
sprzedaż nie nastąpi. (| , dacza powyższej książeczki wzywa się, aby 
Warunki licytacyjne i odnoszące się do | w niaya sześcin miesięcy od dnia ogłoszen a 
tych majętności dokumenta może każdy. m2- | tog) edyktu w „Gazecie Lwosskiej" licząs, 
jący chęć kup'enia, przejrzeć w godzinach | owyższą książeczkę sądowi przedłożył. Rów-! 
trzędosych w oddziale kaneslaryjnym, biuro | nież i inai interesowani mają w tym ter- 
Nr. 79 I. piętro tutejszego sądu. m. minie swe zajzuży wnieść, a to pod rygo- 
! Takia prawa, wobec których niniejsza rem, iż w rozie przeciwnym vo upływie po- 
licytacya byłaby nied: puszczalną, należy zgło- wyższego cza:okresu książ:czka ta jako ums- 
R asm POW 0 e aa e rzona i bezwartościowa zostanie uznase. 
F iestacyjnym przed rozpoczęciem q, a 
lisytacyi, inaczej AA tego Pien co C. = BE pow oc On apa > 2 
də samej nieruchomości nie taisłyby iuż zeg- Przemyś , dnia 24 maja 1917. (2828) 
czenia przeciw nabywcy w dobrej wierze. 
Osoby, dla których jakie prawa lub cie- 
Żary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie juź są wpisana, bądź w toku poste- 
powania licytacyjnego powsianą, zawiadomi 
. się o dalszych wydarzeniach tego postępowa- 
nia tylko przez ogłoszenie na tablicy sądo- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu tego sądu 
i nie wskażą mu pełnomocnika do doręszeń 
w siedzibie sądu zamieszkałego. 


C. k. Sad obwodowy, Oddz. V. 
Sambor, 3 maja 1917, (2485 1—3. 


T. 49/17 (3) Na wniosek Reginy 
Graf w Jarosławiu wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi rzekomo wuioskodaw: zyni 


i RD POETY WDCWAT ZSEE 


DONIESIENIA PRYWATNE 


RAPREZMOZEOW: —_ a 4 m STO RIO a m_n GLUTERACKAACIE OB 


L. 300. (2460) 


Ogłoszenie. 


Towarzystwo zaliczkowe w Jaśle zniża sto- 
pẹ procentową od wkładek oszczędności z 4'i 
na 4% z dniem 1 lipca 1917 z uwagą, że właści- 


I 


|cieloma przysłuża prawo odebrania swych wkła- 


dek. 
T. SRif16 (2). Na wniosek Krzysztof 4) Pożyczka król. stoł. miasta Lwowa z r. t911. 


Precia, rolnika w Konotopach, podejnuie sią | 
LJ 
III. Losowanie 


postępowanie celem umorzenia wyinienio- | 
nych niżej pspierów waztościowych, które 

4 obligacyj pożyczki król. stoł. miasta Lwowa 
dnia 1 maja 1917. 


wnioskodawey miały zaginąć, WZYWA się po-; 
siadacza tycb papierów, aby je w ciągu sze- 
ściu mies'ęcy od dnia ogłoszenia zarządzenia : 
pr adiciy? temu sądowi. tskże inni intereso- | 

Serya I. po 10.000 kor. 
Nr. 102. 
Serya II. po 5.000 kor. 
Nr. 336, 370, 478. 


ene PAPANE 


wani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwaym aznałby Sąd 
po upływi» tego terminu te papiery warto 
ściowe za umorzone. Oznaczenie papierów í 
wartościowych: Polica życiowa Pierwszego | 
Zakładu ubezpieczeń na wypadek służby woj- į 


E. 100/14 (17). Kdykt |ieytacyjny ocaz 
skowej w Wiedniu z daty 8 czerwca 1902 


wczwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 


wniosek c. k. Skarbu Państwa zaetąpioneyo | Nr. 90748, na 2000 kor. i na nazwisko | Sera IIA. po 1 000 kor. 
przez e. k, Urząd podatkowy w Turce strony | Krzysztof Proć opiewającs. | Nr. 1276, 1.907, 2.430, 2 958, 
egzezwującej odbędzie się dnia 4 lipca 1917 C. k. Sąd krajowy cywiluy, Oddz. VII. | Serya EV. po 500 kor. 


o godzinie pół do 10 przed poładnism w 
biurze Nr, 81 I. piọiro na zasadzie zatwier- 
dzonych tns. uchwałą z 12 sierpnia 1914 E 
100 14 (9) warunków lieytacya dóbr Dydiowa 
lwh. 1001 ks. gr. dla większych posiadłości 
e. k. sądu obwodowego w Samborze objętych 
Wartość szeeunkowa dóbr ustalona na kwotę 
14.364 ker, 36 hal. najuiższa zaś oferta wy- 
nosi 9826 kor. 24 hal. Do powyższych dóbr 
należą jako przynależności drewniany dom 
ze stajanEg oszacowane na 375 kor. Pouiżej 
najniższej oferty s„rzedaż nie nastzpi. 


Nr. 551, 823, 968, 1 835. 


Serya V. po 200 kor. 
Nr. 11, 110, 348, 1.109, 1.396, 1.488, 1.640, 1.750, 1.775, 1.884, 2.187, 2.366, 2.425, 
2.460, 2.502, 2.506, 2.5450, 2.598, 2.765, 2.929, 8.282, 


Serya VI. po 400 Eor. 
Nr. 202, 256, 300, 876, 499, 656, 1.459, 1.494, 1.545, 1.691, 1.870. 


Płatne dnia 1 sierpnia 1917. 
Z poprzednich losowań nie podniesiono dotychczas: 


Lwów, dnia 10 lipea 1916. (2419) | 


T. II. 10/17 41). Na wniosek firmy 
„Fereinigte Glühlampen und Elektricitats- 
Aktien-Gesellschaft w Wiedniu IV. Favori- 
tenstrasse;32 podejmuje się postępowanie ce 
lam umorzenia niżsj ozuaczonego weksla, 
który miał zaginąć i wzywa się posiadacza 
tego weks'a, aby go do dni 45 liczą od dnis 
ogłoszenia edyktu przedłożył temuż sądowi 
W razie przeciwnym po upływie tego termi- 
nu uznałby Sąd weksel za umorzony. Weksel 


za ZEE WO OOOO Z ZZOZ Z 


Warunki leyntyjna i odnoszące giel; tawioi języku niemieckim z daty | Ser. I. Ne. 36 4 10.000 kor. płatne 1 lutego 1917, 
do taj majętności dokumenta może ksźdy. |Krapów 28 czerwea 1916 na 600 kor. opie. | „am. O NO00 O. „= IB 
ACZ ched „ORT p w godzineeb | mający dnia 28 września 1916 płatny wysta- „IM „ 1491, 1000 „ , » 1917 
WP toto 9 Za aneelaryjnym, biuro |wiony przez waioskodawezynię a akeeptowa- ao » 1.686 „ 1 SA 7 3 7 Po 
Nr. ię skie A or, oyaa |ny przez firmę Libmann et Machauf w Kra- SE = n e n A n m n A 
3 m ZE. RE kd > i Ra M Ą | bowie. p p n . » ZA n = % n n » A , 
sid w oddaje wjpóżniej na wywhaczonym ter. | © E Sad krajowy jako handlowy, Oddz, II. NAW "o 1 AB. 
minie licytacyjnym pr.ed rozposzęciem lieyta- | Kraków, dnia 18 maja 1917, (2446) 4 ©, uw AMIE WkA | w «, „. PU 
cyi, inaczaj pretensye togo rodzaju co do sa- | = e N S 200 , gą s 1915, 
mej nieruchomości nie miałyby już znaszenia | U arioso E a a AW , 2 > 1916, 
przeciw nabywcy w dobrej wiarze. p SAW Pała ZY A. ME NA a l 1915, 
Osoby, dla których jakie prawa lub cię- i b We 200 , 4 n 1917 
żary na (0 wyższych W E bądź S. 6/12 (95). W konkursie firmy S. SR aa DAC 200 A 1917, 
obecnie już są wpisane, bądź w toku postę- | Apfelgrin i Ska wyznacza się audyencyę do "lila = 349 ,, 100 , 4 1317 
powania lieytaeyinego powstaną, zawiad:ani | TOzprawy colem zbadania rachunków złużo- e S T a  188B. 
się o dalszych wydarzeniach tego postępowa- | HY Bo arcy? „asy gi celom usta- 1.147 100 , | 1917 
nia tylko przez ogłoszenie na tablicy sądo. | !9"i8 roszczeń zawiadowey masy i jego zi- wę, meil Boli. «e. © 1917, 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu tego sądu | Stepy do wynagrodzenia i i A = o a a J00 2 4 i7, 
i nie wsksżą mu pełnomocnika do doręczeń | TYCH wydatków na dzień 26 eierwca 1917 aw, dale... lim, 5 w. gii, 
w siouzibis sądu zamieszkałego s godz. 10 przed południem w e, k. sądzie a 22 M 1.461 3 100 á : i 1915, 
C k Sion $ Odźz: ŁII obwodowym, biurze 182. Na andyencyę ię | ka sd 4 ś A 1917, 
Sambor, dnia 11 maja 1917., (2487 1 p| masaa kae AA "MŁ | 305, 1000 „  ;  Lsierpnia 194, 
ambor, dnia 11 maj —8)) Stryj, dnia 30 maja 1917. KĘ „MENEM 
E. 1733/16 (15), Edykt lietazyjny. Na ! (2473) Komisarz konkursowy. e W, n 3 > Taa: 
icsek siru zał jączj ori jet: » n » 2.195 » n » n , 
kappa. odhędze gie dnia 25 Hoc 1917 a] 5 4/12 (287). W konkursie Lazara| ak; = SĘ sM " 
godz. '9 rano w biurze Nr. 8, na zasadzie | Druckera i tow. celem likwidacyi i uporząd- Sgt > 168 „ W0 , » » 1914, 
obecnie zatwierdzonych warunków lieztacya | KoWania dodatkowo zgłoszonych wierzytel- zag RO, 200 , 5 a 196. 
ean Ae = A obejmującego | ności, tudzież takich wierzytelnoś i, któro + goła KC, . 200 , y 5 1915, 
em mieszkalny TPY gruntem ornym j zostaną zgłoszone do dnia 20 czerwca 1917, 2 00702 adw, 200 = A E 1916, 
Wartość szacakowa 1425 kor. Nsjn'ższa oferta | Wyznacza się nudyescyę na dzień 28 czerwca aTe weABBE „ 200 „. „ 1918, 
817 kor. Poniżej najniższej P sprzedaż | 1917 o godz. 9 przed południem w c. k. są- » (w en 00 „ n » 1915, 
nie nastapi i dzie obwodowym w Rzeszowia w biurze Nr. 1 Go —LONAG , >" ` E - jej 
3 : n 44 a A ” 3.610 n 00 » n » , 
C. k. Sąd powiatowy S. IL, Oddzisł IV. | Rzeszów, dnia 26 msja 1917. ŚWI. ; 0. 100 „ A | 

Lwów, 11 czeiwea 1917. (2498 1—8)! (2466 Komisarz konkursowy. n JET, O00 3 n 1916, ; 

Łei ( ); ( ) y i ć a k 1.811 i 100 É A 3 1916 (2456! 
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